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selstwa, z posłem p. Delyannis na czele. 
Król stanął w hotelu bristolskim.

Paryż, 22 lipca. Król grecki i pre
zydent rzeczypospolitój p. Carnot oddali 
sobie dziś nawzajem wizyty.

„Temps“ donosi, że minister spraw 
wewnętrznych, p. Constans, rozpuścił dziś 
przeszło czterdziestu niższych urzędników 
ministerstwa spraw wewnętrznych, pre
fektury Sekwany i prefektury policyi — 
ponieważ skompromitowani byli udziałem 
w knowaniach bulanżystycznych.

Londyn, 22 lipca. Komisja parla
mentu, którój powierzono wstępne obrady 
w sprawie dotacyjnój, uchwaliła, aby apa- 
naż księcia Walii rocznie podwyższonym 
został o 36,000 funt, szterlingów. Prócz 
tego będzie królowa mieć prawo zażąda
nia od parlamentu apanażów dla innych 
wnuków, t. j. nie pochodzących od księ
cia Walii. — Morley wraz z innymi 
członkami liberalnego stronnictwa gło
sował przeciw wszelkiemu podwyższaniu 
apanażów.

Londyn, 22 lipca. Według donie
sienia telegraficznego biura Reutera ze 
Syry z dnia 21 b. m. powstańcy na wy
spie Krecie mieli wypędzić urzędników 
z Vamos i Cidonii i spalić tamtejsze ar
chiwa. Wieśniacy ratowali się przed 
powstańcami ucieczką.

Rzym, 22 lipca. Deputowany Im- 
briani doniósł prezydentowi parlamentu, 
że wystąpi w obec p. Crispiego z inter- 
pelacyą w sprawie rozwiązania komitetu 
dla Tryestu i Trydentu.

Rzym, 21 lipca. „Riforma“ rozbie
rając możliwość opuszczenia Rzymu przez 
Papieża dodaje, że gdyby Papież zna
lazł natenczas mocarstwo, któreby w jego 
obronie wydać zechciało wojnę — mo
carstwo to pobitem by zostało przez 
Włochy i ich sprzymierzeńców. „Rifor
ma“ oświadcza dalój — że Ojciec św. 
stałby się natenczas księciem bez podda
nych, Papieżem bez wyznawców — a 
Kościół i materyalnie i moralnie do 
szczętu by został zniszczonym. Jeżeli 
więc czegoś takiego pragnie Watykan — 
niechżeż nasamprzód usłucha przecież 
rady mocarstw interesowanych ; nad taką 
sprawą warto się nasamprzód namyślić. 
Włochy poręczyły Papieżowi w Rzymie 
na wieczne czasy stanowisko niezależne 
i zaszczytne. W obec wyjazdu Papieża 
Włochy pozostałyby obojętnemi — ale 
po wiór Papieża stałby się następnie nie
możliwa rr»czą.

Petersburg, 22 lipca. Para cesar
ska wczoraj odwiedziła W. księcia Kon
stantego Mikołajewicza, który znajduje 
się w stanie bardzo niebezpiecznym, a w 
sobotę otrzymał Sakramenta.

Tutejszy poseł w Białogrodzie, p. Per- 
siani przybył do Petersburga, przywożąc 
podobno z sobą dla cesarza pismo dzięk
czynne króla Aleksandra serbskiego.

Zanzybar, 22 lipca. Ponieważ nie
regularne wojska sułtana groziły bezu
stannie, że wytną w pień perską jego 
przyboczną załogę, przeto spowodował 
tutejszy ajent dyplomatyczuy angielski p. 
Portal sułtana do tego — aby perskich 
swych żołnierzy wysłał częścią na po
kład angielskiego pancernika „Agame
mnon“ częścią zaś do okolicznych fortów.

Rzym, 23 lipca. „Osservatore“ o- 
świadcza wobec „Riformy,“ że jeżeli Pa
pież odjedzie to stanie się to tylko w 
takim razie, jeżeli dalsze jego pozostanie 
będzie uniemożliwione postępowaniem 
rządu i nakazane koniecznemi względami 
religijnemi. Papież nigdy nie będzie 
podżegaczem wojny, lecz pozostanie za
wsze zwierzchniczym protektorem po - 
rządku i pokoju.

Rzym, 23 lipca. „Tribuna“ pisze: 
W obec kończącego się 31 grudnia wło- 
sko-tunetańskiego traktatu i wolności 
kontrahentów w czynieniu zmian, nasuwa 
się pytanie — czy zmiana w położeniu 
Tunisu oddziała na dotychczasowe prze
pisy traktatu.

Poznań, 23 lipca.

Z niemiecko-rosyjskich stosunków.
W przeciwieństwie do niepokojącego 

tonu dawniejszych artykułów tój części 
niemieckiej pracy, która bliższe lub dal
sze stosnuki zachowuje z dobrze poinfor- 
mowanemi sferami, ostatniemi dniami po
czynają między póturzędowemi gazetami 
przebrzmiewaó akordy spokoju i wesela 
na odwieczny temat niemiecko-rosyjskich 
stosunków. Rzecz zaś ciekawa, że wła
śnie to „Köln. Ztg.“, która najdrażliwszą 
i. uajmniój dowierzającą się zawsze oka
zywała względem wschodniego sąsiada, 
tym razem stoi na przedzie zwiastunów 
pomyślnój i błogiój przyszłości. Organ 
koloński pisze w tój mierze co następuje:

„Wiadomość, że cesarz Aleksander 
miał przecież jednak wyjawić zamiar re
wizytowania naszego cesarza, wywoła w 
Niemczech wszędzie radość i zadowolnie
nie — a jeżeli car dla tego tak długo 
się wahał, aby módz właśnie przez owo 
zwlekanie tóm lepiój wysondować w tój 
mierze usposobienie Niemiec — to będzie 
mógł łatwo zauważyć, że zadowolnienie 
niemieckiego ludu tym razem jest wy
pływem głęboko uczutój potrzeby pokoju. 
Temi dniami upłynął właśnie rok odkąd 
cosarz Wilhelm nasamprzód przed wszy
stkimi innymi monarchami odwiedził cara 
w Peterhofie — a ponieważ dotąd ciągle 
jeszcze ani mowy nie było o rewizycie, 
przeto w narodzie niemieckim zapanowało 
przekonanie, że car rosyjski do tego sto
pnia wrogą w obec Niemiec przybrał po
stawę — iż nawet już nie uważa za 
potrzebne zachować zewnętrzne formy.

Co prawda — to nie łatwo wytłoma- 
czyć sobie tę zmianę w usposobieniu sfer 
rządzących rosyjskiem państwem; odkąd 
bowiem ks. Bismarck w dniu 6 lutego r. 
z. przedstawił obraz ogólnego położenia 
w Europie — nie było wcale wypadków 
tak doniosłych, aby zmiana owa wytło- 
maczyć się dała na mocy naturalnego 
zbiegu okoliczności i stosunków. Zmiany 
jakie zaszły na bałkańskim półwyspie nie 
zależały od wpływu mocarstw — a do
prowadzić one mogą raczój do poparcia 
aniżeli do uszczuplenia interesów Rosyi. 
Bezwarunkowo z drugiój strony sprawdzą 
się i obecnie owe słowa ks. Bismarcka, 
że dla Bułgaryi nikt nie|zechce wzniecać 
europejskiój wojny.

Jeżeli mimo to i dziś jeszcze przesi
lenie na Wschodzie jest najprawdopodo- 
bniejszem z wszelkich możliwych przesi
leń — to przecież polityka niemiecka w 
niczem nie zboczyła od owego programu, 
który kanclerz w dniu powyżój wspomnia
nym bliżój określił.

Wspomniał on tam i o tem — że w 
obec przesileń na Wschodzie Niemcy nie 
zabiorą stanowczej postawy, zanim się 
nie przekonają, jak się względem sprawy 
tój postawiły inne, więcój interesowane 
mocarstwa.

Jeżeli Niemcy w końcu staną po czy- 
jójś stronie — jeżeli stawią na szalę 
swą potęgę — to bezwarunkowo stanie 
się to na korzyść Austryi, która we 
własnym interesie Niemiec pozostać win
na całą i potężną — bez którój obyć się 
nie mogą Niemcy w trudnój swej sytua
cji „między szczupakami europejskiego 
karpiego stawku, które to szczupaki zęby 
swe, dają uczuć obu bokom niemieckiego 
państwa.“

Jakikolwiek bądź jednak sprawy we
zmą obrót — to wypada Niemcom pro
wadzić względem Rosyi politykę, jeżeli 
nie już przyjaźni i sympatyi — to przy- 
najmniój politykę wolną od niechęci i 
nienawiści. Politykę tę przepisują Niem
com żywotne ich interesa tak stanowczo, 
dobitnie i nieodzownie — że gdyby na
wet istnieć miały tak zw. „prądy pobo
czne lub przeciwne,“ to niezdołałyby ni
gdy zmienić jój kierunku.

Zapowiedź przybycia cara Aleksan
dra do Niemiec budzi w nas znowu na
dzieję — że będziemy mogli na pokojo- 
wój drodze dążyć i nadal do celów na
szych politycznych; niechaj jednak nikt 
nie wątpi i o tóm — że w razie konie
czności lud niemiecki zaczepiony zbrojno 
będzie bronić celów tych z właściwym so
bie owym „furor teutonicus,“ który jest 
wypływem poczucia słuszności własnój 
sprawy.“ _______________
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Prowadzenie rejestra Spiltl zarobkowych.

Paryż, 22 lipca. Król grecki przy
był tu dotąd zeszłój nocy. Na dworcu 
przyjmowali go członkowie greckiego po

(Instrukcya z dnia 11 lipca 1889 r.)
Stósownie do § 171 ustępu 1 ustawy 

o Spółkach zarobkowych, z dnia 1 maja 
1889'roku, wydał urząd kanclerski instruk- 
cyą, dotyczącą prowadzenia rejestru han
dlowego Spółek zarobkowych. Dzisiejszy 
„Reichsanzeiger“ ogłasza tę instrukcyą, 
z którój wyjmujemy najgłówniejsze prze
pisy-

Rejestr Spółek nie ma odtąd być czę
ścią rejestru handlowego, ale ma być 
osobno, przez sąd nad ten cel wyznaczony,

prowadzonym. Tak rejestr Spółek, jako 
tóż lista członków, mają być publiczne i 
przystępne dla interesenta. — Publiczne 
ogłoszenie zapisania Spółki ma nastąpić 
niezwłocznie. Do ogłoszeń spółkowych 
mogą być używane inne pisma, oprócz tego, 
których używa rejestr handlowy. Ogło
szenia w „Reichsanzeigerze“ winny być 
zestawione w pewnym dziale. Sądy, ogła
szając każdego roku w grudniu organa 
do ich publikacyi, winny także wymieniać 
gazety, w których ogłoszenia mniejszych 
Spółek oprócz w „Reichsanzeigerze“ mają 
być umieszczane.

Deeyzya, czy Spółka należy do kate- 
goryi Spółek mniejszych, zależy od sądu 
rejestrowego. Wnioski o wpisanie do re
jestru Spółek powinny być podpisane przez 
wszystkich członków zarządu, lub przez 
wszystkich likwidatorów, jeżeli chodzi: 
o zameldowanie ustaw Spółki; zameldo
wanie zmian ustaw, zameldowanie zntfh- 
nia wysokości poręki i odpowiedzialności; 
zameldowanie lub zniesienie filii Spółki; 
zapisanie do rejestru członków zarządu 
lub likwidacyi, albo zmian ich; zapisanie 
rozwiązania Spółki (§§ 75 i 76 ustawy). 
Przez pełnomocnika nie można tych wnio
sków przeprowadzać. W wypadkach, 
w których można przesyłać sądowi lega
lizowane wnioski zarządu lub likwidato
rów, może ta legalizacya podpisów być 
uskutecznioną przez sąd, przez notaryusza, 
przez zarząd .gminy, lub przez władzę po
licyjną. W przypadkach, w których cho
dzi o dołączenie do akt rejestrowych od
pisu jakiego dokumentu Spółki, albo uzu
pełnienia listy członków, jeżeli ustawa nie 
wymaga legalizacyi, wystarcza zwyczajny 
odpis (§ 11, ustęp 3, § 28, § 67, ustęp 2 
ustawy).

O zapisaniu do rejestru lub o odmó
wieniu tego zapisania winien sędzia do
nieść zarządowi albo likwidatorom. Jeżeli 
sędzia odmówi zapisu, to powinien podać 
powody.

W czasie feryi sądowych winien sę
dzia także załatwiać sprawy Spółki do
tyczące rejestru.

Rejestr Spółek winny sądy prowadzić 
podług formularzy, przepisanych dla po
szczególnych państw związkowych. Dla 
każdój z Spółek zapisanych do rejestru 
winny być osobne akta złożone. — Za
nim sędzia zapisze Spółkę do rejestru, 
winien zbadać jśj ustawy, czy odpowia
dają przepisom prawnym. Zameldowanie 
i zapisanie członków zarządu do rejestru 
winno nastąpić z rozpoczęciem ich urzę
dowania. Rozwiązanie Spółki zapisuje 
sędzia do rejestru, jeżeli mu o tóm zarząd 
doniesie (§§ 76 i 77 ustawy), albo z 
urzędu (§§ 78 i 79). Po ukończeniu li
kwidacyi winni likwidatorowie wuieść do 
sądu o wykreślenie z rejestru ich pełno
mocnictwa. Wpisania członków Spółki 
lub wykreślania ich w razie wystąpie
nia itp. winien sędzia niezwłocznie doko
nywać. Listę członków winien prowadzić 
także sąd, u którego jest filia Spółki za
meldowana.

Jako pierwszych członków Spółki 
wpisuje się w rejestr członków podpisa
nym pod ustawami. Zarząd winien ich 
podać sądowi na osobnój liście, w którój 
powinna być rubryka, zawierająca nnmer 
bieżący, imię, nazwisko stan i miejsce 
zamieszkania członka. Przy późniejszóm, 
już po przesłaniu ustaw, podawaniu 
.członków, winien się sędzia przekonać, 
czy pod deklaracją jest podpis członka; 
prawdziwości podpisu i materyaluój wa
żności deklaracyi sędzia badać nie zobo
wiązany ; jest to rzeczą interesowanych, 
którzy w danym razie w drodze skargi 
mogą zaczepić deklaracyą.

Może jednak sędzia rejestrowy odmó
wić wpisania członka, jeżeli bez dal
szych badań jest przekonany, że dekla- 
racya jest nieważną. Sąd winien donieść 
członkowi i zarządowi o uskutecznionym 
zapisie (§ 15 ustęp 4 i § 9 ustawy), 
przyczóm zarazem numer bieżący zapisu 
podać należy.

8ąd wykreśla członka z listy człon
ków na mocy dowodów przesłanych mu 
przez zarząd, a do tych należą: piśmien
ne wypowiedzenie członka i zaręczenie 
zarządu, że to wypowiedzenie w oznaczo
nym ustawami czasie nadeszło; w razie 
wypowiedzenia przez wierzyciela członka 
(§§ 64 i 67 ustawy), jego wniosek, za
pewnienie zarządu w myśli powyższój, 
odpisy wierzytelne prawomocnego wyroku, 
protokuly z bezskutecznój egzekucyi i t. p.; 
w razie zmiany siedziby członka (§§ 8, 
65 i 67 ustawy) wniosek członka o wy
stąpienie, a jeżeli zarząd wniósł o jego 
wystąpienie, należy przesłać odpis listu 
do niego wystósowanego, a nadto po

świadczenie władzy gminnój o dokonauóm 
przeprowadzeniu się członka; w razie 
wykluczenia członka trzeba sądowi prze
słać odpis uchwały zarządu o wyklu
czeniu.

Jeżeli członek przekązał udział komu 
innemu, w takim razie przesłać trzeba do 
sądu oduośuą ugodę w oryginale lub 
w wierzytelnój kopii; jeżeli członek umarł, 
donieść może o tóm sądowi zarząd od siebie, 
albo tóż może do tego dołączyć doniesienie, 
które odebrał od krewnych zmarłego 
lub które go z publicznych ogłoszeń za
mieszczonych przez tychże krewnych, doszło. 
Jeżeli członek wypowiedział należenie do 
Spółki, albo jeżeli to uczynił jego wie
rzyciel, winien zarząd przesłać odnośne 
dokumeuta sądowi uajpóźniój sześć ty
godni przed końcem roku obrachunko
wego ; jeżeli wolno członkowi wystąpić 
z Spółki z końcem każdego kwartału, 
w takim rasie przynajmniój trzy tygo
dnie przed kwartałem winien zarząd o 
tem wystąpieniu donieść sądowi. To 
samo odnosi się do wypadków, jeżeli 
członek wystąpił z Spółki z powodu 
zmiany siedziby lub wykluczonym został; 
gdyby jednak zdarzyło się to w przeciągu 
ostatnich sześciu tygodni roku obrachun
kowego lub ostatnich trzech tygodni 
kwartału, natenczas winien zarząd nie
zwłocznie donieść o tem sądowi. — Ta
kie są główniejsze przepisy tój instruk- 
cyi, z którą dokładniój się Spółki obeznać
winny. ______________

Śpiew polski w domu.

Pod powyższym tytułem zamieściliśmy 
przed kilku dniami list pewnego kapłana 
górnoślązkiego do „Katolika,“ w którym 
dane były wskazówki, jak lud polski na 
Górnym Ślązku stąraó się winien o utrzy
manie polskiego śpiewu w kościele. 
W najnowszym numerze „Katolika“ znaj
dujemy znowu w tym samym przedmiocie 
list od jednego z czytelników tego pisma, 
a że ten głos „Katolikowego“ abonenta 
świadczy bardzo korzystnie o duchu, jakim 
przejęty jest nasz lud polski na Górnym 
Slązku, i o jego gorącóm przywiązaniu do 
pieśni ojczystój, przeto i nim dzielimy się 
z naszymi czytelnikami. Brzmi on tak:

„Przeczytałem, coście w numerze 58 
o śpiewie w kościele napisali i taka mi 
przyszła myśl do głowy: Święta prawda, 
że śpiew polski w kościele pielęgnować 
trzeba, ale pytanie, czy z czasem będziemy 
umieli po polsku śpiewać ? Gdy wyrosną 
ci, którzy w szkole jedynie niemieckich 
pieśni się uczyli, a pomrą starsi, którzy 
po polsku śpiewać umieli, jakże wtedy 
będzie z polskim śpiewem ? Mam wpra
wdzie silną wiarę w to, że Bóg, który 
wszystkiemi narodami się opiekuje, znaj
dzie cudowne sposoby, aby mowa polska, 
przez Niego nam Polakom dana, nie zmar
niała, ale swoją drogą każdy z nas ma 
święty obowiązek, przykładania się do 
tego, aby bronić jój przed zatratą. Tak 
tedy myślę, że dom, rodzina polska po
winna być ogniskiem, w którego cieple 
mowa ojczysta będzie się rozwijała, ro
dzice polscy zaś narzędziami w ręku Boga, 
których On do ratowania mowy przezna
czył. Jednym ze sposobów zachowania 
mowy ojczystój, jest pielęgnowanie śpie
wu. Niech tedy rodzice polscy uczą dzieci 
pieśni nabożnych. Ile to czasu nieraz 
zmarnuje się na plotki, obgadywania, ile 
na płaskie zabawy ? Ile to godzin spę
dzą kumoszki na gawędach, a dzieci tym
czasem rozbijają się po drodze i co nie 
miara dokazują? Niechby raczój matka 
z kumoszką zanuciły pieśń jaką i dzie
ciom śpiewać kazały, niechby ojciec, za
miast do szynku iść, lub w karty grać, 
przysiadł się do nich i basem im wtóro
wał. Jakiżby to z tego był pożytek du
chowy i materyalny, dla rodziców i dla 
dzieci. Pieniądze zostałyby w domu, plotek 
by nie było, dzieci nauczyłyby się zwolna 
polskich pieśni, w rodzinach panowałaby 
zgoda lepsza, bo śpiew uszlachetnia czło
wieka. Anieliby się w niebie radowali 
nad taką rodziną.

Obok pieśni nabożnych nie trzeba za
pomnieć o piosenkach światowych. Oczy
wiście mam tu na myśli dobre, przyzwoite 
piosenki. Czytałem gdzieś, że* w pie
śniach ludowych przedstawia się naród, 
jakim jest. I my na Górnym Slązku 
mamy tyle pioseuek naszych ludowych, 
że, jak słyszałem, pewien pan, który je 
zebrał, dwie książki niemi zapełnił. Lu
dzie starsi znają te piosnki, przechodzą 
one z ojców na dzieci. I tych pieśni nie 
trzeba zaniedbywać, śpiewać je często, 
przy wolnym czasie i przy pracy nucić. 
Dzieci słysząc je ciągle, spamiętają sobie

melodyą i słowa i ani się nikt nie spo
strzeże, jak ją będą umiały śpiewać, jak 
starzy.

Otóż to są myśli, jakie mi się do 
głowy nasunęły, kiedym artykuł w nr. 58 
czytał.

Rodzice więc polscy, pamiętajcie o 
dzieciach i uczcie je śpiewu polskiego, 
bo przez to ratujecie mowę, a z mową i 
dzieci same. Choćbyście dzieciom nic 
więcój nie dali, gdy im w zacnóm wy
chowaniu mowę ojczystą uratujecie i śpie
wać po polsku nauczycie, jużeście je bo
gato wyposażyli i zasłużyli się debrze 
wobec Boga i swego narodu. Pieśń pol
ska to niby mur obronny, strzegący dzie
cko wasze.“

„Katolik“ dodaje do tego pisma od 
siebie następującą uwagę:

Oto list, prawdziwie złote zawierający 
słowa, do których nic dodawać nie po
trzebujemy. Niech go rodzice przeczy
tają i wedle rad w nim zawartych po
stępują, a będzie dobrze.

Z międzynarodoweio toniresn »MIÓ».
Paryż, 19 lipca.

W sali posiedzeń rozdają wiele pism 
socyalno-demokratycznych i anarchisty
cznych, jak „Londyński socyalny demo
krata“, „Autonomia“, berliński „Volks- 
blatt“ i inne pisma anarchistycznój treści.

Na wczorajszóm posiedzeniu wieczor- 
nóm zdawano dalój sprawę z ruchu robo
tników w poszczególnych krajach. Pre- 
zydował na nióm dawniejszy członek pa- 
ryskiój komuny, redaktor Leon Frankel 
z Buda-Pesztu. Jestto człowiek mający 
około lat 50; wyuczył się złotnictwa i jako 
pomocnik złotniczy przeszedł większą część 
Europy. Już jako młodzieniec wstąpił 
do obozu socyalnój demokracyi, gdzie 
wkrótce pierwszorzędną odegrał rolę. W 
roku 1870 ukazał się w Paryżu, gdzie 
należał do federalnój rady francuskiego 
działu w międzynarodowem stowarzysze
niu robotników. Po wybuchu komuny w 
r. 1871 stał Frankel na czele ruchu i 
brał czynny udział w potyczkach z Wer- 
salczykami. Po upadku komuny uciekl 
do Genewy, a ponieważ on to wydał 
rozkaz spalenia Luwru, skazano go w 
Paryżu in contumaciam na śmierć.

W roku 1878 wypłynął w Wiedniu 
jako nauczyciel języków pod przybranem 
nazwiskiem, lecz tu go niebawem uwięzio- 
zione i zamierzano wydać Francyi. Do
piero za wstawieniem się ojca jego, który 
był szanowanym lekarzem i radzcą miej
skim w Peszcie, władza węgierska prze
szkodziła temu. Przebywszy czas dłuższy 
w więzieniu peszteńskiem, został Fran
kel wypuszczony na wolność i odtąd 
mieszka w Peszcie jako redaktor buda- 
peszteńskiój „Kroniki tygodniowój robo
tników.“

Pierwszy zabrał głos przewodniczący 
wielkiego stowarzyszenia Griitli (14,000 
człon.), Brandt z Szwajcaryi i mówił o roz
woju socjalizmu między robotnikami 
szwajcarskiemi. Mówca oświadczył mię
dzy innemi to, że coraz to więcój budzi 
się między ludnością roboczą przekonanie, 
iż przy obecnój formie porządku ekonomi
cznego nie można spodziewać się pomocy 
dla biednych, lecz że należy nowe utoro
wać drogi. Szwajcarya posiada dość 
dobre prawa ochronne dla robotników, 
kierownicy fabryk starają się pełnić 
swoję powinność ; charakter Szwajcarów 
odznacza się przedewszystkiem prakty- 
cznością, ztąd też ruch jest spokojny. 
Ale mimo to szwajcarscy socyalui demo
kraci nie zapominają o dalszych celach. 
Gdyby miało kiedykolwiek przyjść do 
walki rozstrzygającój, Szwajcarzy wezmą 
w niój udział.

„Obywatel“ Busch (z Ameryki) mówił 
o nędzy robotników z powodu niedostate- 
cznój organizacyi między krajowemi ży
wiołami roboczemi w Ameryce i o zaco
faniu socyalno-demokratycznój prasy w No
wym świecie. Rumiński delegat Maine 
skreślił obraz stosunków swego kraju, 
którego ludność przeważnie rólnictwem, 
mniój zaś przemysłem się trudni. Mimo 
to istnieje w Rumunii, chociaż nieznaczny, 
ruch socyalnój demokracyi, czego dowodem 
ostatnie wybory do parlamentu, gdyż po
mimo niekorzystnego systemu wyborczego, 
udało się rumuńskiój ludności roboczój 
wybrać swego posła do parlamentu. — 
Frankel przemawiał następnie za potrzebą 
lokalnój organizacyi i agitacji odpowia
daj ącój stósunkom węgierskim. Delegat 
holenderski Niewenhuis ubolewa nad smu- 
tnem położeniem robotnika w Holandyi,



gdzie robotnik zarabia przeciętnie 1 fr. 
przy blizko 15 godzinnój pracy, i oświad
cza, że w dniu rozstrzygającym robotnik 
holenderski zwycięży, albo zginie! „Oby
watel-* Petersen mówi! o wzroście tuchu 
socyalno-demokratycznego w Skandynawii. 
Przemawiali jeszcze delegaci: rosyjski, 
wioski, hiszpański i delegat z francuzkiój 
Szwajcaryi. Posiedzenie skończyło się o 
godzinie 11 wieczorem.

Na dzisiejszóm rannóm posiedzeniu 
przewodniczy! dawniejszy poseł do parla
mentu niemieckiego, Vollmar z Miinden. 
Zanim przystąpiono do porządku obrad, 
zabrał głos Bebel, mówiąc, iż do Niem
ców cisną się jakieś postacie „z pod 
ciemnój gwiazdy“, namawiając do obrazy 
majestatu. Mówca uważa sobie za obo
wiązek przestrzedz publicznie przed temi 
osobistościami.

Palmgreen (Dania) oświadczył, że 
w Kopenhadze powstał wielki strejk sto
larzy i prosił o jak najliczniejszą pomoc 
pieniężną dla strajkujących, mówił potóm 
o stósunkach roboczych w Szwecyi.

Przedstawiciel krawców amerykańskich 
Kirchner, rozwinął smutny obraz położenia 
krawiectwa w północnój Ameryce.

Górnik Dieckmann z Dortmundu opo
wiedział o znanych zajściach strajkowych 
w ostatnim czasie. Paui Klara Cettin, 
delegatka robotnic berlińskich, roz
wodziła się nad kwestyą pracy kobiet, 
która — jój zdaniem — nawet wśród 
socyaluój demokracyi jest jeszcze nieja
sną. Delegatka żąda tych samych praw 
społeczno-politycznych dla kobiet na ró
wni z mężczyznami. Im więcój zmniej
sza się zarobek męża, tóm więcój gnaną 
jest żona do fabryki. Praca kobiet jest 
równie potrzebną, jak machiny. Nie 
istnieje zatóm kwestya kobiet, lecz kwe- 
stya robotnic. Emancypacyi kobiety mo
żna jedynie dokonać w państwie socyalno- 
demokratycznóm.

Włoch Pacere oświadcza, że jest 
anarchistą. Anarchizm tóm się różui od 
socyalizmu, że anarchiści nie chcą nic 
wiedzieć o parlamencie. Celem ich tak 
jak socyaluój demokracyi jest ekonomi
czne ulżenie klasom roboczym ; zresztą są 
oni indywidualistami. Skoro się jednak 
anarchiści przekonają o dobroci teoryi 
socyalno-demokratycznych, wtenczas bez 
wahania przejdą do obozu socyalnych de
mokratów. Inny anarchista, Erange, zau
ważył, że całe ustawodawstwo ochronne 
dla robotnika na nic się nie przyda. Je
żeli się chce istotnie zrobić coś dla ro
botnika, to należy powstać i pokonać 
klasy rządzące.

Posiedzenie skończyło się około go
dziny 4. Delegaci zaproszeni są na 
wspólną ucztę, którą urządza dla nich 
municypalnośó miasta Paryża o godz. 9 
w sali ratuszowój, a na którą zaproszono 
także delegatów drugiego kongresu.

Z najnowszych dziejów
Biskupstwa Wileńskiego.

(Kartka z Dziejów Kościoła katolickiego w Polsce 
Rosyjskiój. Opisał wedtug źródeł wiarogodnych 
X. Y. Z. — II. Biskupstwo Wileńskie. 
Kraków. Nakład i druk Anczyca i Spółki. 1889).

Przed rokiem wydał ten sam autor 
(który swe nazwisko z łatwych do poję
cia powodów ukrywać musi) tom I tój 
„Kartki z dziejów Kościoła“ p. t. Bi
skupstwo Mińskie. Cały nakład (500 
egzempl.) rozebrano w kilku tygodniach, 
czem zachęcony autor pospieszył z publi- 
kacyą tomu II, w którym opisane jest 
Biskupstwo Wileńskie. Podobnie jak w 
poprzeduiój pracy, tak i tu mamy przed
stawiony smutny obraz systematycznego 
tępienia katolicyzmu i żywiołu polskiego 
na Litwie. Ze względu na ten przedmiot, 
który każdego katolika i kapłana obcho
dzić powinien, dzieło to powinno się zna
leźć w jak najliczniejszych rękach, —

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO. 
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Dnia jednego, w kilka miesięcy po 
zniknięciu Władysława, pan chorąży szedł 
do dworku marszałka z dziwnie rozpromie
nioną twarzą.

Oleńka od razu to spostrzegła i serce 
zabiło jój gwałtownie... zdało się jój, iż 
pan Dziembowski o Władysławie jaką 
wieść przynosi....

— Czy może... — szepnęła, nie mo
gąc głosu wydobyć z piersi, — może po
wrócił ?....

— Powrócił! zawołał chorąży w unie
sieniu radości.

Oleńka zachwiała się na nogach i omal 
nie upadła.

— Władysław! krzyknęła... — gdzie 
jest?....

Pan Dziembowski niecierpliwie ręką 
machnął.

— Nie o Władysławie mówję — rzekł 
niemal szorstko — jeno o tym, o któ
rym zbyt rychło wszyscy zapomnieli, 
o Kazimierzu....

Na obliczu Oleńki odbił się wyraz 
niewymownego smutku.

to też celem zachęcenia czytelników do 
jak najliczniejszego nabywania go pozwo
liły sobie przytoczyć z niego kilka naj
ważniejszych ustępów.

Zanim przejdziemy do zapowiedzianych 
w nagłówku „najnowszych“ dziejów Bi
skupstwa. niech nam będzie wolno przy
toczyć kilka najważniejszych szczegółów 
o jego powstaniu i krótki rys jego dzie
jów aż do wstąpienia na stolicę biskupią 
ks. Adama Stanisława Krasińskiego.

I.
Biskupstwo wileńskie w dzisiej

szych swych granicach rozciąga się na 
dwie gubernie: wileńską i grodzieńską. 
Założył je w r. 1388 Jagiełło, po dopeł
nionym na sobie samym akcie chrztu św. 
w Krakowie w dniu 14 lutego 1386 i za
ślubieniu królewny polskiój pięknój Ja
dwigi. Odbywszy gody weselne, z poślu
bioną Jadwigą i braćmi swymi, razem 
z nim na łono Kościoła przyjętymi, Skir- 
gajłłą (Janem) księciem na Połocku i 
Trokach, Korygajłłą (Kazimierzem), Wi- 
towtem (Aleksandrem), Swidrygajłłą (Bo
lesławem), tudzież lennikami swoimi w 
obrządku greckim zrodzonymi: Teodorem 
Lubartem Sanguszką, księciem wołyńskim 
na Łucku i Włodzimierzu, Dymitrem Ko- 
rybutem, księciem siewierskim, Włodzi
mierzem Olgierdowiczem, księciem słuckim, 
Bazylim, księciem pińskim, wraca do 
Wilna. Na drodze do stolicy, w Lidzie, 
wydaje dekret znoszący w ziemiach mu 
podległych bałwochwalstwo. Przybywszy 
do Wilna, Jagiełło, mając przy boku 
swoim Arcybiskupa gnieźnieńskiego Bo- 
dzantę, Biskupa krakowskiego Jana Ra- 
dlickiego, zwołał sejm w r. 1387, a po 
nim nakazał powszechny chrzest bałwo
chwalczych Litwinów. Aktu tego dopeł
niali Arcybiskup Bodzanta, Biskup Ra- 
dlicki, Dominikanin Wężyk i zastęp 
liczny zakonników z Polski. Ogień Per- 
kuna zgasł na wieki, gaje święte i bał
wany poniszczone, świątynie pogańskie 
zburzone. Całą ludność Wilna i innych 
większych miast przy chrzcie podzielono 
na gromady i tym, jakby jednemu czło
wiekowi , wspólne jedno imię dawano, 
kropiąc ich wodą. Tym sposobem jedna 
gromada otrzymała imię Pawła, druga 
Jana i t. p.

Na miejscu, gdzie się palił wieczny 
znicz Perkuna, stanęła katedra rzymska 
pod wezwaniem św. Stanisława, a pierw
szym Biskupem wileńskim został Andrzój 
Wasiłło. Było to skutkiem poselstwa 
wysłanego przez Jagiełłę do Rzymu 
w osobie Biskupa poznańskiego Dobro- 
gosta Nowodworskiego. Tego Papież 
Urban VI, wręczając mu bullę erekcyj
ną dla Wilna z dnia 12 marca 1388, 
zrobił swoim delegatem, i ten do nowo- 
zbudowanój katedry pierwszego jój paste
rza, Wasiłłę, wprowadził.

Tak tedy powstało pierwsze biskup
stwo litewskie, od stolicy swój Wilna 
wileńskiem nazwane; rozciągało swą wła
dzę na 50 mil wszerz i tyleż wzdłuż, 
t. j. na całą owoczesną Litwę. Zmniej
szyło się po pogromie grunwaldzkim, 
ustąpiwszy części swego obszaru nowo 
utworzonemu biskupstwu żmujdzkiemu, 
którego założycielem był Witold, w. ksią
żę litewski. Pomimo to było bardzo roz
ległe ; ciągnęło się bowiem od Augustowa 
i Knyszyna z zachodu aż do Połocka, 
Witebska i Orszy na wschód (krańce dzi
siejszych biskupstw sejneńskiego i mohy- 
lewskiego). Katedra wileńska, jako 
pierwsza i najstarsza, pierwsze W senacie 
litewskim zajmowała miejsce, a w koron
nym szóste.

Na katedrze wileńskiój przeważnie 
zasiadali członkowie rodów możnych ale 
osobiście niepospolici z nauki i usług po
przednio krajowi oddanych i z zasady 
tylko rodowici Litwini. Ani jeden Polak 
w koronie zrodzony dostać się na biskup
stwo wileńskie nie mógł, choć korona 
wyjątków takich nie robiła. Nawet Zy-

— Kazimierz.... — powtórzyła głu
cho — a cóż się z nim działo ?....

— Ranny w beresteckiój potrzebie 
— opowiadał chorąży — leczony był dłu
go w Warszawie, na królewskim dworze, 
a potóm szukał uspokojenia u 00. Je
zuitów, w celi klasztornej. Przebywał 
w Wilnie, a jam o tóm nic nie wiedział, 
chociażem go wszędy troskliwie szukał. 
Krył się tak umyślnie, iżby pokój duszy 
odzyskać a nie rozdrażniać jój wspomnie
niami dawnemi.... I oto dzisiaj, nagle, 
przybył do mnie, nie śmiąc się jawić od 
razu przed wami.... Mnie tu przysłał, 
iżbym wam to zwiastował a prosił, byście 
mu pozwolili rodzica odwiedzić....

Oleńka słuchała z rozrzewnieniem głę- 
bokiem. Mimowolnie przypominały się jój 
dawne czasy dzieciństwa a z temi wspo
mnieniami budził się też braterski dla 
Kazimierza afekt.

— Niech przyjdzie — odrzekła.
Za chwilę Kazimierz stanął przed 

nią, nieśmiały, pokorny, nie podnosząc 
oczu na tę, którą miłował zawsze je
dnako, a której niedolę całą duszą po
dzielał.

Oleńka po dawnemu obie ku niemu 
wyciągnęła ręce.

— Witajcie.... — rzekła — a bądźcie 
mi bratem w dniach niedoli.... bez żalu 
do mnie.

Więcój rzec nie miała siły; głosu jój 
zbrakło, chociaż oczy pozostały suche; 
źródło łez wyschło....

On ujął jój dłonie w swoje ręce, 
milczał momeat w głębokiem wzruszeniu

gmunt III, który chcąc koniecznie na 
katedrze tój mieć Bernarda Maciejow
skiego. uczcił Jerzego Radziwiłła tak 
ceuuą katedrą jak krakowska, mimo to 
ośm lat daremnie się kus ł złamać opór i 
upór Litwinów.

Szereg znakomitości dziejowych roz
począł Biskup Wojciech Tabor (1492 -1507), 
który u Aleksandra VI Biskupom polskim, 
jakby udzielnym książętom w granicach 
dóbr biskupich wyrobił prawo miecza. 
Zniewoliły go zaś do tego rozboje, jakie 
Litwę za jego rządów trapiły. Po nim 
zaraz idą Wojciech Radziwiłł (1508-1519), 
Jan z książąt litewskich, naturalny syn 
Zygmunta Starego (1519—1537), przenie
siony na katedrę poznańską. Paweł ksią
żę holszański (1537—1555) nastąpił po 
Januszu. W XVII w. były usiłowania 
Biskupów jak Jerzy Białłozór (1661-1664) 
i stanów Litwy, aby biskupstwo wileń
skie podnieść do godności arcybiskupstwa, 
ale starania te pozostały bez skutku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

„Francya, Włochy i trójramem “
Oto tytuł artykułu zamieszczonego w 

„Revue des Deux mondes.“ Sądy fran- 
cuzkiego pisarza odznaczają się w ogóle 
znakomitą bezstronnością ; nie podobna 
mu zarzucić w obec Włoch a mianowicie 
w obec domu sabaudzkiego nieprzychyl- 
ności zakreślonój z góry. Niejednemu 
nawet będzie się mogło wydawać, że po
zwala on odgrywać monarchii zbyt pię
kną rolę, ale to właśnie dodaje więcój 
wagi krytykom i zastrzeżeniom, z jakiemi 
pisarz „Revue“ wystąpić czuł się zobo
wiązanym. Podług niego wielkiem nie- 
bezpieczeństwóm dla Włoch i monarchii 
w tój chwili jest niezadowolenie, wywo
łane u ludu wojskowemi i ekouomicznemi 
ciężarami potrójnego przymierza. Poło
żenie ekonomiczne półwyspu — powiada 
on — ani w przybliżeniu nie jest tak 
korzystne, jak jego położenie polityczne. 
W tem leży słaba strona kraju ; wzrósł 
on zbyt szybko, pozostała mu pewna 
chudość i wysmukłość kształtów, nie 
miał czasu nabrać ciała. Choćby był 
miał i czas nawet, to polityka nie byłaby 
pozwoliła na to ; ona to go przeciążała, 
żądając wysiłków nad miarę i nie zdając 
sobie sprawy z jego sił. Włochy prze
chodzą dzisiaj kryzys ekonomiczną, która 
jest widocznóm następstwóm ich polityki.

Możnaby powiedzieć, że są one ofiarą 
potrójnego przymierza, a ponieważ rzą
dowi chodzi o ten sojusz, ponieważ wczo
raj ścieśnił te węzły, a dzisiaj, gdyby 
musiał je rozerwać, uczyniłby to z przy
krością : obawiać się więc można, że nie 
mogąę w nieskończoność ponosić cięża
rów, młoda monarchia będzie się starała 
wyciągnąć korzyści i popełui krok nie
rozważny. Oto dla czego Włochy nie
pokoją Europę : przygotowują się do wiel- 
kiój wojny, którój nikt z niemi prowadzić 
nie zamyśla ; ponieważ wojna nie przy
chodzi a Włochy nie mogą zawsze cze
kać, obawiać się można, iż poszukają do 
niój powodu same. Jest to zdaniem dość 
rozpowszechuionóm we wszystkich kra
jach, że mocarstwa europejskie nie mogą 
stale coraz to więcój pomnażać uzbroje
nia, że nadejdzie chwila, w którój, nie 
mając już sił albo cierpliwości znosić 
zbrojnego pokoju, będą wołały szanse wo
jenne.

W tóm też leży bez wątpienia jedno 
z niebezpieczeństw sytuacyi ; ale jeżeli 
który kraj ugina się pod ciężarami, to 
niezawodnie Włochy. Francya, Niemcy, 
nawet Rosy a i Anstro-Węgry mogą dłu- 
żój zuieść ten nadmierny ciężar ; cierpią 
one, czują członki swoje nim skrępowane, 
ale nie potrzebują błagać łaski.

Z pięciu mocarstw kontynentalnych 
Włochy, jak się zdaje, najkrócój będą

a potem zwolna, głowę podnosząc i obej
mując całą postać Oleńki tkliwem, łago- 
dnem spojrzeniem, mówić począł serdecznie 
a spokojnie.

— Przeszłość, rzekł w końcu, po
grzebałem dawno, tam, na beresteckich 
polach... wszystkie żale, gniewy, a i na
dzieje wszystkie, spłynęły z krwią.... Dziś 
dla ciebie, Oleńko, żyć jeszcze pragnę, 
iżby jak mówisz, blatem ci być wier
nym do końca.... Wytężę wszystkie siły, 
aby odnaleźć twego małżonka i przy
wieźć ci go do stóp twoich, skruszonym 
i lepszym....

I szli potem razem do komnaty mar
szałka, który siedząc w fotelu drzemał.... 
Za nimi, cicho, wszedł chorąży i w 
drzwiach przystanął.

Kazimierz zbliżył się ku rodzicowi, 
ukląkł przed nim i schyliwszy się aż do 
stóp jego, począł je całować.

Starzec się obudził.... wzdrygnął, po
chylił i rękami drżącemi ujął głowę syna.... 
Poznał od razu.

— Kazimierz ! zawołał.
W okrzyku tym, po raz pierwszy inne 

zabrzmiało uczucie , rzewne , ojcowskie, 
które duszę biednego garbusa przeniknęło 
do głębi. Nie było w tym krzyku dawne
go wstrętu, ani gniewu, aui niechęci.... 
ale rzewność przejmująca i słodycz, któ
rój Kazimierz nie doznał nigdy. Za tyle 
lat wzgardy, udręczeń, goryczy, przyby
wała wreszcie nagroda.

— Ojcze mój.... wyjąkał.
Ślepe źrenice starca zaszkliły się 

* łzami.

mogły prowadzić tę grę zabijającą. Dają 
one już nawet dowody znużenia.

Poznać drzewo po owocach jego, mówi 
Ewangelia. Owoce polityki włoskiój są 
cierpkie. Porównajmy Włochy z r. 1889 
z Włochami wolnemi z przed kilku dzie
siątek lat: zestawienie to jest pouczające. 
Na początku panowania króla Humberta 
monarchia po dwudziestu latach usi
łowań doszła do równowagi w budżecie, 
do owego sławnego pareggio, które było 
jak ziemia obiecana, do którój najznako
mitsi mężowie stanu doprowadzić Włoch 
nie mogli. W r. 1889 jak i w 1888 i w 
1887 w budżecie znowu znalazł się deficyt; 
opłaca on się tylko pożyczkami coraz to 
cięższemi, równowaga jest dla niego tylko 
rajem straconym, którego bram strzeże 
duch uzbrojeń.

W pierwszych latach panowania Hum
berta Włochy zniosły kurs przymusowy, 
zarzucały najcięższe albo najniepopular- 
niejsze podatki. W r. 1889 Crispi był 
zmuszony zaproponować nowe taksy, co 
było ciężką koniecznością dla człowieka, 
który przez dwadzieścia pięć lat nie prze
stawał żądać zmniejszenia podatków. Lat 
temu kilka zaledwie, wtenczas kiedy 
Włochy były związane z Francyą trak
tatem handlowym, rólnictwo stało wysoko 
w kraju, wywóz wzrastał; dziś traktat 
zniesiono, skargi są ogólne, nędza szerzy 
się, wieśniacy na południu mrą z głodu, 
contadini w Lombardyi burzą się. Aby 
ocenić, ile potrójne przymierze kosztuje 
Włochy, potrzeba tylko przejrzeć staty
stykę urzędową. W żadnym kraju nie 
jest ona tak wybornie prowadzoną. Cu
dzoziemcy, ciekawi przekonać się, o ile 
Włochy cofnęły się, potrzebują tylko za
pytać o to włoskie dokumenta. Co do 
stanu finansowego, mogą przeczytać osta
tnie studyum Gladstona — jest ono wcale 
nie zachęcające.

Te oto są dla Włoch następstwa przy
stąpienia do „ligi pokojowój.“ Cóż przed
stawia dla kapitałów potrójne przymie
rze ? Przedstawia ono dwie rzeczy: na 
wewnątrz obciążenie budżetu, na zewnątrz 
szanse wojny. Polityka ścisłój łączności 
z Berlinem zadała więc podwójny cios 
finansom włoskim. Zdaje się, iż sojusz 
zawarty wobec pokoju, powinien kraj u- 
chronie od ciężarów wojennych, zape
wniając mu w razie niebezpieczeństwa 
pomoc państw sprzymierzonych. We 
Włoszech zaś przymierze niemieckie zu
pełnie odmienne wywołało skutki. Za
miast dać Włochom możność zmniejsze
nia albo powstrzymania wydatków woj
skowych, zmusza ich do zwiększania ich 
bezustannie, aby mogli wyrównać wyma
ganiom berlińskim. Powiadają, że te 
gwałtowne uzbrojenia są środkiem do za
pewnienia pokoju; choóbyśmy paradoksowi 
temu przyznali pewną słuszność, niepodo
bna byłoby upatrywać w tóm środka po
lepszania finansów królestwa.

Dokąd doprowadzi Włochy ta polity
ka ? — pytał się sam siebie Gladstone ; 
do potęgi czy niedołęztwa ? to power or 
to impotence ? Włochy, dodaje angielski 
mąż stanu, są jeszcze an infant state. 
U tego państwa w powijakn to, co ma 
stać się kością, jest obecnie dopiero 
chrząstką.

Podnosząc tę samą myśl pod inną 
postacią, Gladstone porównuje Włochy 
do koni, które ujeżdżają zbyt młodo i 
które są zmuszone wyrzec się wyścigów, 
straciwszy nagrodę. Apenińskiemu pół
wyspowi grozi nieszczęście największe, 
jakie młodość spotkać może: oto zatrzy
manie się w rośnięciu. Gdyby Włochy 
były pojęły dobrze istotne swe interesa, 
byłyby się ograniczyły na polityce neu
tralności, skupienia i oszczędności. Taką 
była rola, którój nie przestali im dora
dzać ich najszczersi i najrozumniejsi przy
jaciele.

— Synu.... dobry mój synu!... szeptał.
I unosząc go z ziemi do piersi tulił 

a na czole pierwszy, ojcowski pocałunek 
złożył.

W tym momencie ode drzwi zbliżył 
się ku marszałkowi Dziembowski. Drżał 
na calem ciele z wielkiego wzruszenia i 
nie mówiąc nic, ujął Sicińskiego za rękę.

Marszałek powstał nagle. Wyprosto
wał się, usta otworzył, ale przemówić 
zrazu nie mógł.... wzburzona pierś pod
nosiła się gwałtownym oddechem. Zda
wało się, iż marszałek wybuchnie nagle 
dawną wściekłością....

Moment długi trwało groźne milcze
nie.... a chorąży stał przed Sicińskim, 
trzymając ciągle jego rękę w swych dło
niach....

— Dziembowski! krzyknął nagle mar
szałek.

Żachnął się, wyrwał dłoń swoją z 
jego uścisku i oba ramiona roztworzył....

Starcy, nad grobem stojący, utraciwszy 
już wszystko cokolwiek im uśmiechało się 
w życiu, padli sobie w objęcia i pozo
stali tak długo, nie mówiąc słowa, pojąc 
się rozkoszą przebaczenia i rzewności...

Odtąd w dworku upitskim zbierała 
się stale w okół marszałka cała gromad
ka sąsiadów : chorąży Dziembowski, Woy- 
dat i pan wojski Sołłohub, który ze smu
tkiem patrzył na spokojną ale nieukojoną 
żałobę swój jedynaczki.

Kazimierz wyjeżdżał często. Wierny 
przyrzeczeniu danemu Oleńce, szukał 
śladów Władysława, ale napróżno. Po
wracał z coraz słabszą nadzieją. Oleńka

KCRBSPONDENCYE.
Paryż, 20 lipca.

Wrażeuie, jakie akt oskarżenia prze
ciw Boulangerowi sprawił tu na masy 
wyborców, przypomina znaną bajkę La- 
foutaiue’a o górze i malój myszce.

Z wszystkich punktów oskarżenia je
den tylko robi poważne znaczenie — to 
jest zarzut sprzeniewierzenia znacznych 
sum przez jenerała w czasie, kiedy był I 
ministrem wojny. Sama jednak prokura- 
torya stwierdza, że wielką część sum 
tych odebrał znany klub „cercie mili- 
atire,“ a Boulauger twierdzi, że ówcze
sny prezydent rzeczypospolitój zgodził się i 
na zużycie reszty pieniędzy.

Zresztą lubo w danym razie zarzut i 
ten mógłby wpłynąć na usposobienie na- J 
czelnego trybunału względem oskarżoae- 
go — to nie podziałał on bardzo na pu- j 
bliczną opinią — która nie widzi wiel- 
kiój zbrodni w tćm, że Boulanger używał j 
funduszów miuisterstwa do zapewnienia j 
sobie popularności i wyborców. Pod tym 
względem tutejsza opinia publiczna nie 
jest już zbyt drażliwą.

Co do wspólnych planów Boulangera '■ 
z Dillouem i Rochefortem, to od roku 
już przeszło wszyscy się z niemi otrza
skali. Nikt nie wątpi o tóm, że ruch 
niepokojący rząd dzisiejszy został wywo
łany i jest podtrzymywany przez Boulan
gera; każdy tóż uznaje, że sąd wojskowy 
musiał konieczuie wydaiić jenerała z sze
regów czynnój armii.

Czy jednak będzie można Boulange- | 
rowi dowieść spisków i zakusów zamachu
— o tem wątpią wszyscy jeduomyślnie.

Wypadki na dworze lyońskim — a
następnie i zajścia jakie się rozegrały 
przed pałacem elizejskim i gmachem Izby | 
nie dowodzą właściwie niczego. Eksje- j 
nerał mógł zachęcać i opłacać manife- i 
stująoych w celu pozyskania większój 
popularności, w celu niepokojenia polity- I 
cznych swych przeciwników ; ale gdzież | 
dowód — że pragnął on zagarnąć na
czelną władzę państwową za pomocą za
machu stanu?

Co się tyczy źródeł finansowych, z 
których Boulanger wraz z towarzyszami 
czerpie środki ku podtrzymywaniu pro- | 
pagandy - nikt ich zapewne wykazać 
nie zdoła.

Oskarżenie stwierdza, że jenerał w 
przeciągu roku odebrał około 1300 reko
mendowanych listów ; jest to z jednój 
strony symptomatem kierunku publicznój 
opinii, a zarazem można ztąd wnosić — 
że niejeden ze zwolenników Boulangera 
popierał go w sposób namacalny. Ale 
jeżeli oskarżenie zarzuca funduszom bu- 
lanżystycznym pochodzenie z nieczystych 
źródeł — to niech wykaże źródło to, a 
nie żąda od oskarżonych; aby dowiedli 
ich czystości.

Czyż trybunał zdecyduje się na ska
zanie jenerała „na deportacyą do uforty
fikowanego miejsca“ tylko na mocy po
wyższych zarzutów? Organ oportunisty- 
czny „République française“ potakująco 
odpowiada na trudne to zapytanie ; w 
kołach rządowych nie ma jednak bynaj- 
mniój w tym względzie tego rodzaju pe
wności.

W każdym lazie, jeżeli wyrok zapa
dnie zaoczny — natenczas jenerał tóm 
samóm utraci prawa wyborcze. Zbyte- K 
cznóm więc zupełnie było owo gorączko
we zawotowanie ustawy przeciw kilka
krotnym kandydaturom do Izby — ustawy 
skierowanój wyłącznie przeciw osobie eks- 
jenerała.

Co się tyczy zresztą opinii publicznój
— to jest ona we Francyi tak ruchliwą 
i zmienną — że nie podobna w lipcu 
przewidzieć, jaką będzie w październiku. 
Ubiegłó) zimy, po świetnym paryzkim 
tryumfie Boulangera, ogólne wybory w 
całój Francyi niezawodnie byłyby się 
stały apoteozą dla dyktatora z łaski ple-

zawsze wybiegała ku niemu z jedna- 
kiem pytaniem w błyszczących gorączko
wo oczach, a on zawsze odpowiadał 
jednako :

— Nie ma go nigdzie !.... ani śladu 
nie ma !

A przywoził tóż z tych swoich po
dróży coraz gorsze wieści. Klęska pod 
Batohem przez kozaków zadana, wzno
wiła haniebne wspomnienia Piławiec, no
we strumienie krwi się polały a lały 
się daremnie, nie rozbrajając gniewu 
bożego....

Chmielnicki poddał się Moskwie, Ra
dziejowski wichrzył w Sztokholmie ; — 
wojna z Moskwą i Szwecyą była nieu
chronną....

Minęło lat kilka.
Ogniem i mieczem spustoszona, krwa

wym zalana potopem, Polska stała się 
jednóm wielkióm bojowiskiem, jedną wiel
ką ruiną. Najprzód wojska carskie a 
potóm szwedzka nawała przeszły przez 
nią wszerz i wzdłuż, niepowstrzymane 
zwycięzkie Wilno, Kowno, Grodno w rę
kach wojsk moskiewskich, a wojenni ko
mendanci szwedzcy : Voeseman w Wiel- 
kopolsce, Witemberg w Krakowie, Oxen- 
stierna na Mazowszu, Duglas w Sando- 
mierskióm — panują. A z nimi razem 
tryumfem się cieszą Radziejowski i Ja
nusz Radziwiłł, który wreszcie całą Li
twę Szwedom uroczyście poddaje.... Król 
tuła się na Slązku, z zajętych zaś i uci
śnionych grodów ucieka ludność przera
żona w lasy, na błota i trzęsawiska...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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biscytu. Ucieczka z Francyi naraziła 
mocno na szwank jego popularność — a 
odzyskał ją poniekąd tylko dzięki osta
tnim skandalom w parlamencie i rozbra
towi republikaninów w sprawie rewizyi 
konstytucyi.

Oskarżenie naczelnéj prokuratoryi, ja
ko zbyt słabe i nieudolne, nową aureolą 
otoczyć może Boulangera — a jeżeli try
bunał naczelny senatu wyda nań wyrok 
potępiający — to aureola ta nabędzie 
blasku światła, otaczającego oblicza mę- 
c*eaników za sprawę ojczystą.

NIEMCY.
* Berlin, 22 lipca. (Walka 

ekonomiczna). W alka ekonomiczna 
między Rosyą a Niemcami nie ogranicza 
się bynajmniej tylko na podkopywaniu ze 
strony półurzędowój prasy niemieckiej 
walorów rosyjskich. Walka przeuiosła 
się także na pole czysto handlowe. W obec 
tego warto posłuchać głosu bądź co bądź 
kompetentnego w berlińskiej „Staateu- 
Corresp.“ o stósunkach handlowych mię
dzy Rosyą a Niemcami, tćm bardziej, że 
rosyjskie „Nowosti“ przypisują artykuło
wi temu charakter urzędowy. Rzeczony 
organ pisze:

„W tym czasie, gdy stósunki ekono
miczne Niemiec do Rosyi do wysokiego 
stopnia interesują publiczność, nie za
szkodzi podać krótkiego zarysu rosyjsko- 
niemieckich stósunków handlowych, opar
tego na dokładnych danych statystycznych. 
Z zarysu tego możemy się przekonać, iż 
Rosyą z pomocą nowych środków ekono
micznych, coraz więcej uniemożebuia przy
wóz w swoje granice towarów zagrani
cznych, a obok tego okazuje się ona nie
przychylną dla produktów niemieckich, 
o czóm świadczy fakt, iż węgiel kamienny 
i wyroby żelazue, przewożone przez gra
nicę niemiecką i austryacką, podlegają 
wyższój opłacie cłowój, auiżeli drogą 
morską.

„Ręka w rękę z systemem tym idzie 
gwałtowny, rzec można, rozwój przemysłu 
rosyjskiego, którego zadaniem jest uczy
nić dowóz towarów zagranicznych zby
tecznym. Do tego warunki waluty ro- 
syjskiój, ułatwiając wywóz towarów ro
syjskich za granicę, na odwrót utrudniają 
przywóz towarów zagranicznych do Rosyi. 
Naturalnie, że przy okolicznościach takich 
wywóz z Niemiec do Rosyi w ostatnich 
czasach znacznie się zmniejszył. Z 227 
milionów marek w r. 1881 obniżył się do 
131 milionów w r. 1887. Należy dodać, 
iż przywóz z Niemiec do Rosyi w roku 
1880 dosięgnął najwyższój cyfry, pózniśj 
zaś zmniejszył się do połowy. Niemcy 
jeszcze do r. 1887 zajmowały pierwsze 
miejsce wśród mocarstw, przeważnie za
opatrujących Rosyą w wyroby swoje 
(Niemcy, Anglia, Francya i Austro- 
Węgry), obecnie najgłówniejsza konku
rentka Anglia już się z niemi zrównała. 
Przedtem wywóz z Anglii do Rosyi był 
o 45% mniejszy od sumy wywozu z Nie
miec, obecnie różnica na korzyść Niemiec 
wynosi ledwie 18%. Rezultat tłomaczy 
się bezwątpienia wspomnianemi warunka
mi, niewygodnemi dla Niemiec postano
wieniami na komorze cłowój, granicy lą- 
dowój rosyjskiój. Eksporterzy niemieccy 
zresztą nie żałują tego, gdyż zdobyli so
bie nowe wygodne rynki zbytu.“

— Po krótkim pobycie w Tromsó 
przybył cesarz do wyspy Heló, położonój 
pod 69 stopniem szerokości jeograficznój, 
gdzie gnieżdżą się tysiące ptaków, poczóm 
udał się w dalszą drogę do Lcfodów. 
Słońce o północy przedstawiało wspa
niały i różnobarwny obraz, któremu ce
sarz przypatrywał się z pokładu. Jacht 
„Hohenzollern“ wpłynął potóm do zatoki 
Raft, i przybył około południa do Diger- 
mulen. W ciągu popołudnia wchodził 
cesarz na góry i powrócił po godzinie 7 
na statek ; wieczorem popłynie przez Bodo 
do Bergen.

— Z Karlsruhe donoszą, iż W. ksią
żę następca tronu czuje się znacznie zdro
wszy. Wielcy księstwo bawią chwilowo 
w Fryburgu.

— W Bayrucie rozpoczął się wczoraj 
szereg uroczystych przedstawień sceni
cznych „Parsiyalem,“ którym dyrygował 
kapelmistrz Levy. Król saski, ks. Jan 
meklembursko-skwierzyński, ks. Wilhelm 
heski i liczne znakomitości muzyczne, były 
obecne na tóm przedstawieniu. Na przy
szłe przedstawienia wykupiono już wszy
stkie bilety.

— Podług doniesienia „ Rhein. Westf. 
Zeitung“ rozwiązano na rozkaz landrata 
w Gelsenkirchen dwa zebrania górników 
z kopalni „Rheinelbe,“ „Alma“ i „Hi
bernia.“ W kopalni „Dahlbusch“ przy
szło wczoraj rano 274, po południu 154 
górników do pracy.

—t W sprawie biskupstwa monastyr- 
skiego otrzymała „Germania“ następujący 
telegram z Rzymu: „Z początku zamie
rzał Berlin przekreślić całą listę monastyr- 
skiój kapituły katedralnój w tym celu, aby 
Rzym zamianował kandydata rządowego. 
Ponieważ jednak spostrzeżono niemożliwość 
uzyskania takiój koncesyi, przeto zanie
chano wystosowania formalnego zapytania 
do Rzymu.“ Zdaje się więc, że rząd po 
różnych próbach będzie ostatecznie zmu
szony wybrać kandydata z listy ułożonój 
przez kapitułę.

SZWA JCARYA.
* Ks. Kardynał Lavigerie przybył 

do Lucerny, celem przygotowania kongresu 
anty niewolniczego.

Ks. Kardynał Ledóchowski bawi już 
w tóm samóm mieście od kilku tygodni i 
mieszka w tamtejszem seminaryum ducho- 
wnem.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Przemysłowców Polskich w Berlinie z pier-

, wszego półrocza 1889.
Towarzystwo Przemysłowców Polskich w 

Berlinie odbyło w pierwszóm półroczu 1889 
roku 2l posiedzeń zwyczajnych i jedno walne. 
Porządek rzeczy na posiedzeniach tworzyły 
prócz spraw bieżących Towarzystwa, następu
jące wykłady, wygłoszone przez członków ; 
i tak mówił p. przewodniczący: „O pojęciu 
moralności w stósunkach społecznych“ (na 4 
posiedzeniach), „O Afryce“ (na 3 pos.), „O 
wyspach samoańskich“ (na 1 posiedź.), pan 
Waliszewski czytał: „O rzemiośle a fabry
kach“ i „O postępie, o pracy i oszczędności“ 
(na 3 posiedzeniach), sekretarz odczytał roz
prawę z tygodnika przemysłowego „Nervus 
omninm rerum“ (na 2 posiedzeniach), po któ- 
rój wywiązały się dosyć ożywione pogadanki. 
Nadto odbyły się dwie pogadanki na temat: 
„Rady dla przemysłowca na styczeń i luty“ 
z „Kalendarza Przemysłowego.“

Zabaw urządziło towarzystwo w ubiegiem 
półroczu cztery ; przewyżkę z jednój z nich 
w ilości 40,10 przesłano dla powodzian. Dwu
dziestą drugą rocznicę istnienia obchodziło 
towarzystwo dnia 3 marca na sali przy Ro- 
senthalerstr. nr. 33 Wycieczkę wspólną od
byto do Johann:sthaln dnia 13 maja.

Członków wstąpiło w ubiegłóm półroczu 
18, wystąpiło z powodu wyjazdu dwóch, z 
niewiadomych towarzystwu powodów 2. tak, 
że obecnie liczy towarzystwo członków czyn
nych 120.

W zeszłóm półroczu skończył się • kur. 
książkowości, którym bezpłatnie kierował czło
nek towarzystwa, kupiec, p. Roman Kukułka. 
Do rzeczonego kursu zgłosiło się 27 człouków, 
a ukończyło go 16.

Na początku minionego półrocza, jeszcze 
w końcu roku 1888, zorganizowało się w ło
nie towarzystwa na wniosek p. Zeidlera 
„Koło śpiewackie,“ które pod kierownictwem 
pana Sroczyńskiego bardzo jędrnie się roz
winęło.

Zarząd towarzystwa w nbiegłóm półroczu 
stanowili następujący pp. : C. Leski, przewo
dniczący : A. Waliszewski, zastępca ; N. Sro
czyński, sekretarz: J. Zeidler, zastępca ; Wł. 
Berkan, kasyer; J. Wybierzyński bibliote
karz ; Nowacki, zastępca ; Ptaszek, Wróbel i 
Czaplicki, ławnicy.

Berlin, 6 lipca 1889.
J. Wierzbowski, sekretarz.
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miejscowa, orowiocyonalna i zatrraniczna.
Poznań, wtorek 23 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał order
czerw, orła IV klasy: burmistrzowi Weissig 
w Rawiczn, sekretarzowi rej. radzcy Ridder 
w Koblencyi i pozasł. sekretarzowi rej. Schmidt 
w 8zczecinie.

* W tutejszym cechu zegarmistrzów 
było od dawna rozdwojenie między człon
kami, w skutek czego, jak powiada 
„Pos. Tagebl.,“ zwołano na dzień 20 
b. m. nadzwyczajne walne zebranie, 
które się odbyło na ratuszu pod prze
wodnictwem radzcy miejskiego p. Rump. 
Zebrało się tylko 4 członków, a ci u- 
chwalili rozwiązanie cechn. Ta uchwała 
wymaga jeszcze zatwierdzenia ze strony 
władzy. — Tyle „Pos. Tagebl.,“ który 
atoli nie powiada, jakiego rodzaju były 
te nieporozumienia cechowe. O ileśmy 
się dowiedzieli, miało między innemi cho
dzić o kwestyą językową, Niemcy bo
wiem nie chcieli uznać słusznych praw 
członków Polaków.

* Wczoraj w notatce naszój o „Posener 
Ztg.“ i p. Perkuhnie zakradla się omyłka 
drukarska. W wierszu 11-tym od góry ma 
tam być nie: wolnomyślny „Dziennik Po
znański,“ lecz : wolnomyślny dziennik po
znański, — co się naturalnie odnosiło nie 
do „Dzień. Pozn.“ lecz do „Posener Ztg.“

* Od Towarzystwa Młodych Przemysłow
ców odbieramy następujące pismo:

Do łaskawój wiadomości publicznój poda- 
jemy, iż na wczorajszóm zebraniu został pre
zesem Towarzystwa naszego wybrany p. dr. 
Bolesław Krysiewicz. Wszelkie listy i 
przesyłki do Towarzystwa Młodych Prz-my- 
słowców wystosowane, upraszamy odtąd pod 
adresem: Dr. B. Krysiewicz. Poznań. 8w. 
Wojciech nr. 29 uskuteczniać.

Poznań, 23 lipca 1889.
Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców.

Stanisław Knapowski, Stefan Chociszewski, 
prezes w z. sekretarz.

* Pan dr. Kapuściński wyjechał dziś na 
2 tygodnie.

* Cztery lampy systemu Siemensa zostaną 
na Starym Rynku ustawione. Wczoraj już je 
przywieziono do Poznania.

* Oświecać sienie! Zaczynają być dłuż
sze wieczory, niechaj przeto właściciele domów 
nie zapominają o tóm, że powinni kazać oświe
cać sienie skoro się zmierzchnie, a najpóźniój 
gdy lampy na ulicach palić się zaczną. W ra
zie jakiego nieszczęścia z powodu nieoświece- 
nia sieni, odpowiada gospodarz nie tylao w 
drodze procesu cywilnego, ale nadto karnego.

* Gniezno, 21 lipca. (Majówka w Gnie
źnie). Strugi deszczu lały dzisiaj z rana 
użyźniając spragnioną ziemię, strugi łez pu
ściły się z oczu dziatwy, gdy taż przebudzi
wszy się ujrzała zachmurzone niebo. Leniwo

I nader rozbiegały się chmury a słońce ze snu 
zbudzić się nie chciało. Już wydano złowro
gie dla dzieci hasło — majówka odłożona ! — 
Naraz w południe zupełnie się wypogodziło, 
lotem błyskawicy rozeszła się wieść radosna 
po mieście, majówka będzie. Około godz. 1 
zebrało się 1200 dzieci, które zdołano zapi
sać ; porządkiem wyruszono do niedalekiego 
lasu Jelonka, a tam dzieci rozdzielone w roz
liczne oddziały , śpiewem i grą rozmaitą 
uprzyjemniały miły pobyt w lesie. Z ofiar
ności mieszkańców Gniezna i okolicy uraczono 
dzieci mlekiem, bułkami, kiełbasami i prze- 
różnemi przekąskami; a to dodało ochoty do 
tem większój zabawy. Rzec można cale 
Gniezno polskie wyruszyło do lasu a tak po
ważnie była ludność nastrojoną, że 4 żandar
mów dla bezpieczeństwa wykomenderowanych 
nie miało potrzeby w swoim charakterze wy
stąpić. Polskie społeczeństwo snąć dojrzewa 
na mężów wytrawnych. Pod wieczór pan Na- 
kulski, puszkarz i pyrotechnik urządził prze
śliczne ognie sztuczne, które nie tylko dzia
twę ale i dorosłych uwagę zajęły. — W le
sie widzieliśmy także naszego księdza probo
szcza Sołtysińskiego z ks. wikarym, którzy 
wszystkie oddziały z kolei odwiedzali i za 
grzeczne zachowanie się pochwa, nie szczę
dzili. Gdy już mrok zapadał, nasz ks. pro
boszcz podziękował imieniem rodziców i dzia
twy komitetowi za trudy podjęte, dobrodzie
jom za datki wspaniałe. — Pieśnią „Kto się 
w opiekę“ zakończono zabawę t zajaśniały 
lampiony i morze różnobarwnych ogni ruszyło 
ku miastu, dokąd około godz. 10 przybyli 
wszyscy zdrowo. — Cześć komitetowi! cześć 
mężom zacnym !

* Honorowe wynagrodzenie. W Byd
goszczy znalazł chłopiec list z pieniędzmi (900 
mar k) i odda, go Właścicielowi, który wspa
niałomyślnie chciał chłopcu dać trojaczka za 
tę rzetelność. Chłopiec nie przyjął tego wy
nagrodzenia, a rodzice jego w drodze sądowój 
zażądają prawnego wynagrodzenia. Należy im 
się od tój sumy 45 marek (5%).

* Chełmińska dyecezya. „Westpr. Volks- 
blatt“ zaproponowało, żeby każdy katolik Za
chodnich Prus co rok przynajmniój 10 feny- 
gów ofiarował na cele Stowarzyszenia śś. Bo
nifacego i Wojciecha. Tę propozycyą przy
jęto z zapałem. Niektóre rodziny już nade
słały odnośne sumki na ten cel. Gdyby wszyscy 
katolicy Prus Zachodnich do tój propozycyi się 
rzeczywiście zastósowali, toby Stowarzyszenie 
śś. Bonifacego i Wojciecha miało co rok około 
70,000 marek dochodu. Jak wiadomo, ma 
Stowarzyszenie śś. Bonifacego i Wojciecha na 
celu zaradzać potrzebom religijnym katolików 
mieszkających w rozproszeniu między inno
wiercami.

* Warmińska dyecezya. We wtorek 16 
b. m. konsekrował Biskup warmiński kościół 
w D. Lichnowie w nizinach gdańskich.

* Toruń. Filią berlińskiego składu por
celany, przedmiotów z majoliki, ze szkła itp. 
Fryderyka 8choeneberga, otworzył tu p. Edmund 
Dziabaszewski przy ulicy Mostowój.

* Brodnica. Aptekę tu‘ejszą pod lwem 
kupił od p Styllera p. Wenzlawski za 103,000 
marek. Pan W. jest synem dziedzica z pod 
Działdowa i wyuczy, się aptekarstwa u pana 
Styllera.

* Badanie stósunków robotniczych na 
Górnym Ślązku już się rozpoczęło. Dokonuje 
się ono mniej wi.cój podług tych samych prze
pisów, jakie rząd wydał dla Westfalii. W kilku 
punktach jednak różni się i tak : 1) zbadane 
zostaną stósunki wszystkich kopalni, które 
strejkowały, bez względu na to, jak długo to 
czyniły i jak licznych mają robotników, 2) 
także stósunki niektórych kopalni, które wcale 
nie strejkowały, zostaną zbadane. Co się zaś 
tyczy przesluchn robotników, to robotnicy sami 
mają obrać 2 z pomiędzy siebie, którzy na 
pytania odpowiadać będą. Komisya wezwie 
robotników przez ogłoszenie przybite na ce
chowni do wyboru swych zastępców. Rząd 
życzy sobie, aby to byli o ile możności ludzie 
starsi, od dawna zatrudnieni w kopalni. Wy
bory odbędą się w oznaczonój godzinie po 
szychcie w obecności dozorcy, lub zastępcy 
wyznaczonego przez landrata. Obrani dostaną 
poświadczenie od dozorcy, którem się przed 
komisyą wylegitymują, a które jest zarazem 
wezwaniem na termin. Urzędnicy nie głosują. 
Przesłuchy nie mają się odbywać w kopalni. 
Korni iarzem dla Górnego Ślązka dla kopalni 
rządowych, jest wyższy radzca Hiltrop, dla 
nierządowych tajny radzca Althans i wyższy 
radzca Braun.

Powyższe punkta są wielce ważne. Spo
dziewać się należy, że robotnicy wybierą 
takich, którzy rzecz z gruntu rozumieją, po
ważnych, rozgarnionych ludzi, którzy języka 
w gębie nie zapomną. („Katolik.“)

* Rejencya opolska ogłasza, że co do cię
żarów szkólnych w gminach katolickich tyczą
cych się budowy itp., będą miały znaczenie 
następujące przepisy : 1) Ciężary budowy dzielą 
się pomiędzy gminy i dominia według pra
wnych układów i zwyczajów, a gdzie takowych 
nie ma, to do połowy według liczAiy dzieci 
szkólnych (dominialnych i gminnych), jakie się 
znajdują w szkole w czasie wydania rezolutu, 
i do połowy według podatków państwowych 
bezpośrednich (wyjąwszy podatek za handel 
wędrowny). 2) Do podatków przypadających 
na pojedyńcze gminy i dominia trzeba dodać 
podatki przypadające w obrachunku według 
§ 14 ordynacyi powiatowój na osoby jurydy
czne, Towarzystwa akcyjne, komandytowe, 
kopalnie. 3) Właściciele dominium należącego 
do szkoły, którzy nie mieszkają w obwodzie 
szkólnym, muszą jednak płacić na szkołę jako 
i fiskus według dochodu ze swych gruntów i 
fabryk położonych w obwodzie szkólnym; z te
go dochodu, który mają z gruntu i fabryk po 
za granicami obwodu szkolnego, nie potrzebują 
płacić na szkołę. 4) Właściciele dóbr nale
żących do szkoły mogą przy budowaniu szkoły 
dostarczać swego surowego materyału, przy-

czóm koszta materyału obliczy im się według 
kosztorysu jakoby gotówką zapłacili na szkołę. 
5) Właściciele dóbr, należących do obwodu 
szkólnego, nie mają więcój płacić jak jednę 
trzecią część kosztów rozpisanych, muszą je
dnak więcój płacić jeżeli liczba dzieci szkól
nych w dominiach ich w czasie wydania re- 
zolntu wynosi więcej jak jednę trzecią część 
dzieci szkólnych w obwodzie szkólnym.

’ Berlin, 22 lipca. Kwartalne walne ze
branie Towarzystwa „Stella“ odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 lipca r. b. o godzinie 9 tój 
wieczorem w lokalu p. Feuersteina przy Alte 
Jacob<tr. nr. 75. Jak najliczniejszy udział 
Szanownych Członków pożądany. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Ulubionymi kompozytorami królowój Wi- 
ktoryi »ą: Mendelssohn i sir Arthur Sullivan. 
Gdy ten ostatni zwiedzał Anglią, był on na
der uprzejmie podejmowany przez królowę i 
jój syna, ks. Walii. Z utworów jego najbar- 
dziój łubianym przez monarchinię angielską 
jest „Zerwana struna“. Każę ją sobie co
dziennie grać na organach nadwornemu orga
niście, p. Porralt Królowa dotychczas jeszcze 
uprawia z zamiłowaniem śpiew i muzykę i 
nieraz udziela wskazówek córce swój, k-iężnój 
Beatryczy.

* Eliksir młodości. Francuzki profesor 
fakultetu medycznego i prezes Towarzystwa 
biologicznego, Brown Sequard, któremu wido
cznie życie płynęło miodem, pragnąc je prze
dłużyć, przypomniał sobie niedokończone prace 
alchemików i wśród innych studyów poświęcić 
się badauiom nad powrotem młodości. Już w r. 
1869 w lekcyach swoich na fakultecie medy
cznym, mówiąc o wpływie gruczołów na centry 
nerwów, wypowiedział przekonanie, iż gdyby 
się udało bez niebezpieczeństwa dla życia wstrzy
kiwać nowe soki w krwionośne naczynia star
ców, to możnaby tym sposobem wywołać w nich 
objawy młodości, tak pod względem działalno
ści umysłu, jako tóż i fizycznych funkcyi or
ganizmu. Kierując się tą myślą, dokonał on 
w r. 1875 w okolicach Bostonu szeregu do
świadczeń nad staremi psami i królikami, i 
wtedy już otrzymał rezultaty zachęcające. Ale 
wybrane przez niego środki doświadczalne były 
tego rodzaju, iż nie można ich było zastóso- 
wać do ludzi. Postępując uporczywie do celu, 
przed kilku laty nakreślił sobie inny plan 
badań, lecz nie dawniój jak przed pół rokiem 
mógł przystąpić do zastósowania go w pra
ktyce. Ponieważ doświadczenia prowadzone 
nad staremi królikami przekonały go, iż mo- 
toda jego, o ile z jednój strony nie jest 
szkodliwą dla organizmu, o tyle z drugiój w 
zupełności skuteczną, postanowił dokonać próby 
na samym sobie. I bardzo słusznie. Mógł 
się mylić w ocenieniu rezultatów na króli
kach, in anima vili, ale w zajściu zmian 
na swój własnćj profesorskiój osobie, omylić 
by się nie powinien.... Na czómże polega ten 
cudowny środek ? Na bardzo łatwój i do- 
stępnój dla każdego operacyi, oto na wstrzy
kiwaniu pod skórę testicules morskiej świnki 
rostartych w niewielkiój ilości wody. Ośm 
razy już szanowny profesor dokonał na 
sobie tych operacyi, a mianowicie w dniach 
15, 16, 17, 24, 29 i 30 maja r. b. 
Paty te notujemy ku wiecznój rzeczy pamięci! 
Za każdym razem Brown-Sequard wtryskiwał 
sobie płynu jeden centymetr kubiczny, dwa 
razy w rękę lewą, inne zaś w nogi. Ból w 
rękach dawał się czuć o wiele mniejszy, niż 
w nogach. Posłuchajmy teraz własnych słów 
profesora: „W dniu 8 kwietnia ukończy
łem 72 lata, a w ciągli ostatnich lat dwu
nastu byłem już bardzo osłabiony. Przed 
rozpoczęciem prób nad sobą, po pólgodzinnój 
pracy w laboratoryum, w pozycyi stojącój, 
czułem się tak zmęczonym, iż musiałem sia
dać. Po pracy, trwającój trzy, lub nawet 
dwie godziny w laboratoryum, nawet siedząc 
przy stoliku, wychodziłem zupełnie zmęczony. 
O godzinie 6 wieczorem, gdym wracał do 
domu powozem, czułem się za każdym razem 
tak osłabionym, że zaraz po obiedzie musia
łem kłaść się do łóżka. Niekiedy zmęczenie 
było tak wielkie, iż zacząłem zasypiać zale
dwie p» upływie kilku godzin. Obecnie po 
drugim, a zwłaszcza pe trzecim dniu wstrzy
kiwać, stan mój zmienił się do niepoznania. 
Wróciły mi siły, jakich nie posiadałem już 
lit bardzo wiele.... Doświadczalne prace w 
Lboratoryum prawie mnie nie nużą i ku 
wislkierau zdziwieniu moich asystentów, 
jestem w stanie stać przy pracy po kil
ka godzin, nie doświadczając wcale zmę
czenia i nie potrzebując siadać! — 
Z całą swobodą mogę obecnie, nawet o tóm 
nie myśląc, wchodzić na schody, prawie bie
gać po nich, jak to zwykłem przed pięćdzie
siątym rokiem życia; przy próbie zaś dyna- 
mometru, spostrzegam bardzo wyraźny przyrost 
siły w kończynach. Niedyspozycye żołądkowe 
i kanału kiszkowego, już po drugiem wstrzy
kiwaniu znikły, a ten powrót do stanu nor
malnego, utraconego już przed wielu laty, 
wraz z możnością pracy przez kilka godzin 
w pozycyi stojącój bez uczucia zmęcze
nia i potrzeby siadania, wyraźniej jak wszel
kie inne zmiany wykazuje mi polepszenie 
w stanie mlecza pacierzowego. Powinie
nem dodać, że praca umysłowa jest dla 
mnie obecnie o wiele łatwiejszą, niż w osta
tnich kilkunastu latach, i że pod tym wzglę
dem zdobyłem napowrót wszystko, co uważa
łem już za stracone“... Na zarzut uczyniony 
przez członków posiedzenia w Towarzystwie 
biologicznem, że podobne odnowienie sił może 
być wywołane siłą woli, działającą także sil
nie na organizm, profesor Brown Sequard od
powiedział, iż nie zaprzecza podobnój możli
wości, ale przypuszcza, że wtryskiwania pod
skórne mogły pomagać co najmniój do wytwo
rzenia tych zmian w organizmie.

’ Kalendarz. Jutro w środę dnia 24go 
lipca św. Krystyny p.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 9. 
Zachód o godzinie 8 minut 2.

Ostatnie telegramy.
Selsoeeik, 22 lipca wieczorem o go

dzinie 8%. Jacht cesarski opuścił 21 
wieczorem o godzinie 10 Deggermulen, 
przybył rano o 4 do Bodo, po południu 
do Holandfjord, gdzie cesarz udał się na 
ląd, aby obejrzeć spuszczające się aż 
prawie do powierzchni morza lodowce 
łańcucha gór Svartisen. Pogoda była cu
downie piękna, temperatura dnia wyno
siła 15 st. Róaum. Cesarz podążył da- 
lej o 8 wieczorem na gładkiój jak zwier
ciadło powierzchni morza do Bergen'

Wiadomości literacLe i artyslYCzne.
* Ziemianina wyszedł nr. 29 i zawiera: 

Zapiski gospodarcze za drugi kwartał 1889 r. 
— O najstósowniejszóm użyciu sztucznych na
wozów (ciąg dalszy). — Wczesna pasza K. Ch. 
Zasiewy w monarchii pruskiój. — Wiadomo
ści bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Kalendarz tygodniowy. — Jar- 
m.rki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Dział 
komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 42 i zawiera: Bez serca, powieść spół- 
czeena przez panią Goddin (Amelią Linz), prze
kład z niemieckiego (ciąg dalszy). — Przy
sięga, powieść przez Leona Tinseau, przekład 
z francuzki'go (ciąg dalszy). — Z tajemnic 
Australii, epizod z ostatniój powodzi tam- 
tejszój (ciąg dalszy).

, * Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 21 t za
wiera: Hrabina Thea przez Elizę Polko, tló- 
maczyla Anna Pilaska (ciąg dalszy). — Ko
respondenta „Domu Polskiego“: Z Paryża 
(ciąg dalszy). — Pielęgnowanie oczu (przez 
dr. Oskara Nissen), Mazur. — Ibrang-Hoihs- 
thol, z kartek szukającego ideałów, W. M. (ciąg 
dalszy). — Wiadomości literackie, naukowe, 
artystyczne, społeczne i rozmaitości. — Pro
myki. — Humorystyczne. — Rozwiązanie za
dania konikowego w nr. 19 „Domu Polskiego“. 
— Łamigłówka (ułożyła Marya Adamska). — 
Sprostowanie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 lipca.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Sczaniecka z Nawry, pani Gutowska 
z Kcyni, Francke z Drezna, Moszczeński 
z Pigłowic, Libelt z Zajączkowa, hr. Po- 
tulicki z Królestwa, Winkler z Brzegu, 
Dynowski z Warszawy, Wolkiser z Wro
cławia, Wentzel z Berlina, Henell z Opola.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Mlicki z 8krzetuszewa, Mlicki z Siedluchna,
Michalski z Bieździadowa, Ostrowski z Li- 
gnicy, Friedländer z Berlina, Mo-bius z Wro
cławia, Holtzer z Hamburga, Vogel z Mo
nachium.

Telegram giełda«:«
Berll ¡, 23 lipca 1889 (Kuria końcowe.'.

Kurs z dnia 22 23
Pszenios wyżej.

na lipiec................................... 188 75 189 —
na wrzesień październik . . . 189 75 190 —
na październik-listopad . . . 191 25 191 25
na listopad-grudzień .... 192 50 192 26

tyti wyżój
na wrzesień-październik. . . 159 25 159 50
na październik-listopad . . . 161 25 161 50
na listopad grudzień .... 162 50 162 50

Qle| rzep spok.
na lipiec.............................. 64 - 64 50
na wrzesień-październik . . . 62 80 62 60

Okowita słabo.
eksportowa.............................. 36 40 36 30
na lipiec sierpień.................... 35 60 —
na sierpień wrzesień .... 35 90 35 70
na wrzesień październik . . . 34 50 34 40
na październik-listopad . . . 33 90 - —
spożywcza............................. 55 90 55 80
na lipiec-sierpień.................... — — — —
na sierpień-wrzesie . . . 54 90 56 -
na wrzesień-październik . . . 54 30 54 20

Owies
na lipiec.................................. 158 - 157 50

Wyp -żyta wsp........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 10 «06 ,009

„ . / spożywcza. . .000 .000
Knrs z dnia 20 22

Consol. 4%.................................. 107 20 107 20
Consol. ......................... 105 20 106 20
Poznańskie 4'70 listy zastawne . 101 60 101 60
Poznańskie 8l/a°/o listy zastawne 101 25 101 30
Poznańskie listy rentowe . . . 105 60 105 80
Auatryackie banknoty . . . 171 95 171 90
Anstryacka renta srebrna . . . 72 80 72 60
Rosyjskie banknoty.................... 2 9 40 210 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 96 30 96 50
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 63 — 63 30
Polskie likwidacyjne listy zast. . 57 - 57 20
Węgierska 4°/0 renta złota . . 85 60 85 80
Węgierska 5% renta papier. 81 70 81 60
Anstryaekie kredytowe akcye 162 80 163 60
Austryackie francuskie koleje 95 - 95 50
Lombardy . .................... 52 10 52 10
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 23 lipca 1889. (Kursa kość.)
Kurs z dnia 22 23

Pszenica słabo.
na lipiec-sierpień.................... 181 50 182 —
na wrzesień-październik . . . 186 - 185 -

Żyto słabo.
na lipiec-sierpień.................... 153 - 153 —
na wrzesień-październik . . . 156 50 165 60

Olej rzep, niezm-
na lipiec.................................. 64 50 64 60
na wrzesień-październik . . . 63 - 63 —

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza.... 56 80 55 50

„ eksportowa. . . . 36 - 35 70
„ na lipiec-sierpień ekgp. 34 60 34 50
„ na sierp wrzes.ekBp. 34 80 34 70

Petroleum
w miejscu......................... 12 - 12 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaoiół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po-
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie-



Stan powietrza.
Pr)t 22 lipca 1889 r. o 8 godzinie n>*n

St&cy ».

tö
5
o
BCB
?

Wiatr. Stan
powietwa. O

Mul&gfcmore . . 756 Z.Pld.Z. f pochmurno 12
Iherdeńn . . . 761 Płd. 2 pochmurno 14
Chryewumund . 750 W Płd.W. 4 oochmurno 19
Kopenhagi, . . 752 Płd. 2 zachm. 17
Sitokhołm . . . 753 Płn. 2 zachm. 15
Rapannde.. . 759 Płd. 2 zachm. 12
Petersburg. . . 760 W.Płd.W. 4'pochmurno 19
Moskwa . . . 760 W. 1-pogodne 17
Kork. Queenit. 761 Z. 3jpół zachm. 14
Cherbourg . . . 760 Płn.Płn.Z. 3 pogodne 14

763 Płd Z j lß
Sylt................ 750 Pld Z, 3 pr )f*b rpD^p n 15
Hamburg . ’) 753 Płd.Z. 5 zachm. 15
Bwineminde . . 753 PłdZ 3 pogodne 18
Nenfahrwasser. 754 Płd.Z. 1 zachm. 16
Klaipeda. . . . 751 Z. 5 zachm. 16
Baryt............. 762 Z.Płd.Z. pół zachm. 16
Monaster. . . . 766 PłdZ. 8 zachm. 14
Karlsruhe . . . 769 Płd.Z. 5 P'chmurno 18
Wiesbaden. . . 759 PłdZ. 3 pół zachm. 18
Monachium . . 763 Płd.Z. 4 zachm. 18
Kamienica . . 758 PłdZ 3 pogodne 18
Berlin .... 766 Z.Płd.Z. 6 deszcz 18
Wieden .... 759 PłnZ. 8 deszcz 20
Wroclaw . . 758 Pln.Z. 2 pochmurno 17
lale d’Aix . . . 764 Płn.Z. Slnół zach. 18
Nina............... — — _
Tryest ... . 760 spokojnie. bez chmnr 25

Pogląd na stan powietrza.
Pas najniższego nacisku atmosfery rozciąga s:ę 

od FarOer igrnpy wysp na morzu północnem) aż 
do południowśj JRosyi, w Niemczech jest z tego 
powodu wiatr południowo-zachodni, który na zaoho- 
dzie jest silniejszym, a na wschodzie słabszym. 
Na wschodnich krańcach i w środku Niemiec bu
rza z deszczem. Nad brzegami wschodnio-pruskiemi 
spadł znaczny deszcz, wNeufahrwasser 21, a w Kłaj
pedzie 61 mm.

^postrzelenia meteorologiem» w Poznaniu.
w lipcu.

Dato 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrxa
Temp 

w. Cel

22. Pop. 2
22. Wie. 9
23. Ran. 7

760.6
752.6 
754,8

PłdZ.słaby|pochm.ł) 
PłdZ. słaby pogodne 
Płd.Z. lekjbez chmur

4 23,0 
418,8 
4-15,3

*) Po połud. burza z deszczem.
Dnia 22 lipca maximum ciepła 424tl5 Cel.

, . minimum ciepła + 10'2 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłng

„Pos Zeit." jak następuje:
Niebo znacznie zachmurzone z przebijającein się

raz po raz słońcem; ciepło, duszno, miejscami po
nuro i deszcz, burze; późnić) chłodno.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

34,70 płac, sierpień 60-ta 64,60 m. 70-ta 34,70 
w. wrzesień 60-ta 54,50 m. 70-ta 34.70 m.

(Sprawozdanie urzędowe,. 
Okowita (z beczką) za 100 Utr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk w miejscu bez beczki 60-ta 
64.50 mrk., 70-ta 84,70 mrk„ lipiec 60-ta — 
m. 70-ta , m., sierpień 60-ta —m. 70-ta
—,— m.

Poznań, 23 lipca. — Ceny mąki. Pszenna 
27.00, rżana 23 50 za 100 kilogr.

Ceny targowe z dnia 23 lipca 1884)

Postanowienia 

miejskiój 

depntacyi targów

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
,,'ęczuiitń
Owies
ftrnch

Za 10 
ciężki

naj- inąj- 
wyż, I niż. 
MIKI M IP.

18 10 17 93 
18 00 15 80
15 60 15 40 
14 70] 14)00
16 +0) 15)70 
16 60U5 00

17|«O|17, i
17 50 17 lf
15 2014 91 
13j70 13 301
16 6016)50
14 60!14!00|

*) Wczoraj po południu krótka burza.
(| Skala lity wiatru: 1 “ lekki powiew 
1 —e maty, 8 —■ słaby, 4 umiarkowany, 6 » 
oitry. 8 =■= silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
b = bursa, 10 =«= silna bursa, 11 “ gwałtowna 
bursa. 19 =-= orkan.

Objaśnienie: Pin. — północ. Płd. — południe 
W. •— wschód. Z. —■ Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podsielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich. •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdśj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Północnój kolei żelaznój cesarza Ferdy
nanda 4-procentowa niegwarantow. srebrna 
pożyczka premiowa z r. 1887. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 1 sierpnia. Przeciwko 
stratom knrsu, wynoszącym przy losowaniu około 
2 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französische Htr. Nr. 18, 
za premią 6 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 23 lipca. (— Sprawozda
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez handlu.
: > k o » : - » spok.

Cena wypowiedz.----- . Wypowiedziano
w mie|scu (oez beczki) tow opoaal. b«-t 64,60 pł., 
(70 ta) 84,7 płac., Upiec (60-ta) 64.50 pł., (70 ta)

Bydgoszcz, 22 lipca.
Pszenica: piękna 172—175 mrk., średni 

towar —m., poślednia wedłng jakości 165 do 
do 171 mrk.

Z-to nowe wedłng jakości 137—140 mrk., 
stare 130—136 mrk.

Jęczmień: wedłng dobroci 125—135 m-k 
do browarów —,— mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości ’30 
do 145 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wraący 145 -155, na patę 130 
do 140 marek.

Okowita 60-ta 66,00 m., 70-ta 36,25 m.

«reelaw, 22 lipca 1889.
Żyto (za 1000 fant.) stale wyptwiedsiart 

------eentn. Cena wypowiedziana--------m„ na li
piec 159,00 żąd., lipiec-sierpień 169 00 żąd., wrze- 
sień-psżdziemik 160,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano------ cent, na ro'-
siąe bieżący 160,00 żąd., na lipiec-sierpień 160,0 
żąd., wrzesień-październik 147,00 żąd.

Oiój rze iliw stale w»toi»ie<Jz----- '„na
w mi-jscu na lipiec 69,60 żąd.. lipiec-sierpień 69 00 
żąd., wrzesień-październik 67,50 żąd., pażdziernik- 
listopad 67,60 żąd., listopad-grudzień 67,50 żąd.

Oko w na za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyn. wypowiedz. —, na lipiec (60-ta) 54.70 
żąd., (70-ta) 36,00 żąd., lipiec-sierpień (60-ta) 
(70-ta) 64;7t) ofiar., sierpień-wrzesień (60-ta) 54,30 
żąd., wizesień-paździemik (60-ta) 64.30 żąd.

Ceua wypowiedziana na dzień 23 llpen:
żyto 169,00 mrk., pszenica — mrk.. owies J60 00 
mrk., rzep —m., olój rzepiowy 69 50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 63 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 22 Upca: (60-ta) 64,70 mrk., 
(70-ta) 35 CO mrk.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A K
piękny I średni | pośledni

Rzep ... 100 klg.l 82 76 81 00 29 60 
Rzepik zimowy . . | 32 | 00 | 30 ! 50 | 29 | 00

Berlin, 22 lipca. (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszeniea za 1000 kilogr. w miejscn żąd. ’80 
do 193 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 180,00—189,25, na lipiec-siernień płacono 
189,00- 188,60, na wrzesień-październik pł. 190,25 
do 189,25, pażdziernik-listopad płac. 190,25- 191, 
na listopad-grudzień płacono 192,50 -193—192,00. 
Wyp wiedziano 700 ton Cena wypowiedz. 189,00.

Z y t o za IlOO kilogr. w miejscu pł. 145 168
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 167,0, 
na lipiec-sierpień płacono —, żąd. —. na wrze- 
sień-pażdziernik płac. 168,75—169,50—159,00. na 
pażdziernik-listopad płacono 161,00—161,10, na 
listopad-grudzień płacono 162,75-162,25. Wypo
wiedziano ------ton. Cena wywiedziana —,— m.

Owies za 10(0 kil. w miejscn 152—170 m. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono 167,60 
na lipiec-sierpień płaci no 161,60—151,75, na 
wrzesień-październik płacono 147,00—148, żąd. —, 
na pażdziernik-listopad płacono 147,60- 146,50, na 
listopad grudzień płacono 146,00—146,50. Wypo
wiedziano 160 ton. Cena 167,50.

Knkurudia w nuejscu płac. 120 -126 »• 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 120,50. 
na lipiec-sierpień pł. —,—, na wrzesień-pazdzier- 
nik płc. 121,cO. Wypowiedziano----- ton. Cena
- ,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 64,0 m., z beczką —,— m., na kwie- 
cień-maj 1890 płac. 61,2 61,7, na lipiec płc. 64,5, 
wrzesień-październik plac. 62,2—62,9, na paździer- 
nik-listop. 61,5—62,5, listopad-grudzień 61,2-62.3. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kofisamfl,
w miejscu płaccno 55,9 mrk., na lipiec i lipiec-sier
pień płacono — ,—, na sierpień-wrzesień płacono 
54.9, żądano —, wrzesień-październik płacono 
64,—. Wypowiedziano —litrów. Cena — —. 
Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej
scn płacono 36,4 mk., na lipiec-sierpień płc. 55.9 do
35.7— 35.5, na sierpień-wrzesień płacono 55,6 do
35.7— 35 9, na wrzesień-październik płac., 34,4 do 
34 6. żąd. —, na ljstopad-grudzień płacono 33,8 
do 33,7. — Wypowiedziane 10,000 litrów. Cena 
33 6 mrk.

Szcseela, 22 lipca.
Pszenica wyżćj, sa 1000 kilogr. w miejscu 

172—180 płacono, lipiec 181,5 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 181.5 nom., —,— ofiar., wrzesień- 
październik 185,00-186,00 płacono, na pażdziernik- 
listopad 186 pł., 186,6 żąd. i ofiar.

Żyto wyżśj, za 1000 kilogr. w miejscn kra
jowe 144—160 płacono, na lipiec 153,0 płacono 
na lipiec-sierpień 153,0 płacono, — żąd., na wrae- 
sień-październik 154,5—156,6 płacono, na paździer- 
nik-listopad 167,0-157,6 płacono, listopad-grudzień
158.5 płacono i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 160 do 
156 płacono.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 86,0 płac., 60-ta 65,8 płac., 
lipiec sierp. 70-ta34,6 nom., sierpień-wrzesień 70-ta 
34,8 płac., — żąd., na wrzesień-październik 70-ta
34.5 plac.

Hamberg- 22 lipca. Okowita sp-Jt., na li
piec-sierpień 22- żąd . sierpień-wrzesień 22%żąd. 
wrzesień październik 23’/4 żądano, paździeniik-ll- 
stopad 28% żąd- -Kawa good average Santos 
za lipiec 72%, wrzesień 72%, za grudzień 
za marzec 72%. — Usposobienie spok. — Obrót 
3000 miechów.

Magdeburg, 22 lipca. — C n ki er ziarnisty 
excl. worka 02% —,—, cnb'er ziarn. exci. 88^/0 
—,— cnk. ziarn. excl. 70% Rondem. , Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, —,—• Usposobienie: 
spok. ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Raflnada 
chlebowa 87,—, mielona rafin. II. z beczką , ,
miel. Melis I z beczką 35,25. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —,— żąd., —,— płac., lipiec 21, — płac., 
—,— żąd., sierpień 21,00 płac., 22,00 żąd.,, pa- 
ździernik-grudz. 16,35 płac., —,— żąd., styczeń-ma
rzec 16,10 żąd., —,— płacono. Spok. Obrót ty
godniowy w cukrze surowym------ctr.

Prośba o (latek
dla Najsłod. Serca Jesusowego.

Nareszcie spotkało nas to szczęście i radość, żeśmy mogli położyć 
fundament pod nowy kościół Serca Jezusowego. Chwała Bogu, a wszy
stkim naszym ukochanym Dobroczyńcom dzięki.

Obyśmy tylko jak najprędzój zebrać się mogli naokoło ołtarza na
szego kościółka na nabożeństwo.

Ale kiedyż się to stanie?
Pierwsze roboty ziemne rozpoczęto już w jesieni zeszłego roku; wier

cenia w ziemi i kopanie pokazały, żeśmy trafili na piasek miałki do fun
damentów niezdatny. W głębokości 4,50 metra pokazał się gość niepro
szony, woda zaskórna. Wszystko to opóźniło budowlą i podwyższyło ko
szta o 15 tysięcy marek.

Dla tego też siły gminy naszćj są w najwyższym stopniu naprężone. 
Ubodzy i bogaci z chwalebnym zapałem składają ofiary; nawet najemnicy 
dzienni od nich się nie usuwają. Dzieci szkólne oddają oszczędzone gro
sze; więcój uczynić nie możemy.

Wszystkie inne źródła dla nas zamknięte. Nie znam innego fun
duszu, mili Przyjaciele, jak ten, który się opiera na waszym chrześciańskiem 
miłosierdziu. Dajcie przecie co wam dać każę miłość chrześciańska: .Każdy 
jako umyślił w sercu swojem, nie z zamarszczeniem, ani z przymuszenia, 
bowiem ochotnego dawcę Bóg umiłuje-* (II. do Kor. r. 9. w. 7.) Ten, 
który siewcy ziarno dąje i chleb daje na pożywienie, ten pomnoży i owoce 
waszego miłosierdzia. Niechaj Bóg pobłogosławi wszystkim Dobroczyńcom!

Weimar w Turyngii.
ZEZs. 3"\ŻLrLg"st, proboszcz.

Ekspedycya Kuryera Poznańskiego pośredniczy w składaniu datków

om
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

Kartki do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempł. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

W Drukarni Ku
ryera Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyt kas ko
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien

nika Kościelnego* naszych Archi- 
dyecezyi przepisany jest kwestyona- 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tśj procedury wy
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyouaryusz, zostawiając miej
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
librę po 1 mrk., z prze
syłką 1,80 mrk.

FABRYKA
papierosów i tnreckicli tytani

(ttTO „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

- handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
!i5a5E5BSB5B5B5a5B5B5a5a5?5S5B?E5a535a5B5BSB!

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. w Pa
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi
nalnych cenach fabrycznych. (1040)

Oszczędność 1 korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadnione

Porównanie
I tuzin łyżek I tyleż wldeley stołowych w elęźkiój wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:

Szanownej Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Garbary nr. 43

w różnych oprawach,
Kropielniczki cynowe, 

Krzyże z postumentem 
i do wieszania, 

Krzyżyki hebanowe 
i obrazy 

poleca najtaniój

J. Kwaśniewski,
KSIĘGARNIA NOWA,

Poznań, Jezuicka 12.
Katalog wyseła się na żądanie 

bezpłatnie. (186)

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek deserowych 
12 widelcy ,
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

M. 27,60
. 27,60 
, 28,80 
, 25,20 
„ 25,20 
„ 24,00 
, 14,40 
. 11,20 
„ 13,20 
, 14,40 
. 11,20 
„ 8,00

1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do kompotu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do 

sałaty
1 nóż i widelec do pie

czeni
1 szufelka i wid. do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

M. 5,60
5.60

8.60

9.60

12,00
14,40
4,40
3,00
5.60

na, Toeczizsicło.. 
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego 

w Grodzisku.

Niżój podpisany Bank przyj
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3V2»/o, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Kraków 1887 r.

Pod gwa
rancyą za

wartości
poleca

Superfosfaty 
WWOZI SZTUCZCE

w wszelkićj możliwój kompozycyi,

mąkę g imilt Thomasa miałto misloaą, 
mąkę z kości parzonych,

kainit I wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztnćcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do nżytku nie zdatne sre
bra przyjmuje w zamian.

J. STAIIK.
specjalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów Kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Dr. Kusztelan.

Wydzierżawić
się mają od ś-go Jana 1890 roku na następne lat 12 folwarki na
leżące do Dóbr Dubinskich i to (176)

Dubinko 339,08 hekt. (morgów 1328)
Szymonki 98,83 hekt. (morgów 387) 
Domaradzice 454,39 hekt. (morgów 1779)

razem, lub też w dwóch działach: Dubinko z Szymonkami w jednym, a 
Domaradzice w drugim dziale, z żywym i martwym inwentarzem.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane w głównćj kancelaryi 
w Wielkim Boru p. Jutrosin.

pełnomocnik J. O. Księcia Adama Czartoryskiego.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój dc psLleax5.se
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze 1 ubiory nieprzema
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do
starczamy.

Rów nież gotowe ubrania przyj
mujemy do impregnowani».

i 7»
Poznań, Wilhelmowska ul. 12.

Skład mebli
Zjednoczonych mistrzów stolarskich i pozłotników

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleh. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokot jadalnych 
i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de
korowane atłasem, pluszem, typsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671)

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %, %. 
%, 1, 1-%- 2, 2% i 3 litry. (.844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niktowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła I lamp, 

Plac Wilhelmowski nr. 1O (naprzeciw 
teatru miejskiego).
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Herbatę
z plantacyi Behrandsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę (lnglelski) na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Ajsbestt ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinia. 
Smarowniilti Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłusszcai stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płaclity na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Nowa ul. 4

W mieście powiatowem na pro- 
wincyi w dobrój okolicy, jest

z wyszynkiem., 
w rynku na pierwszorzędnój stronie, 
od każdego czasu do wydzierżawie
nia. Łaskawe oferty uprasza się 
przesłać do Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego pod nr. 165.

Organistów,
którzy się chcą w swym za
wodzie wydoskonalić, przyj
muje w naukę, jako też po
czątkujących w tym fachu. 
Bliższych wiadomości udziela 
piómiennie. (181)
Jan Sobieski, 

organista w Fordonie, 
wykształcony w szkole muzyki ko

ścielnej w Ratyzbonie.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurysra Poznańskiego.

biegłego w swoim za
wodzie poszukuje Dru- 
karnia Kuryera Pozn.

Owczarnia zarodowa 
Oxfordshiredown Skot
niki p. Papros (stacya 
kolei Kruszwica). (179)

Sprzedaż tryków
rozpoczęta.

J. Grrabski.
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